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Fiasko ruskich agitatorów.
O kilka mil od Lwowa, w powieoie prze- 

myślunskim, niedaleko stacyi Zadwórze, znaj­
duje się miejscowość M’ latyn, słynna na oały 
kraj przeii swój kościół, mieszczący w sobie 
cnaowny obraz Zbawioiela ukrzyżowanego, bę­
dący od mepamięonyoh czasów oeJam piel­
grzymek pobożnego luau. Szczególn i jszego zna­
czenia tej świątyni Pańskiej nadaje ts oko- 
liozn ść, ie  była ona zswsze poniekąd arką 
przymierza między Polakami i Rus.nam. Cho­
ciaż bowiem świątynia ta iest własnością ła- 
cinników, ale w święta uroczyste obrządku a\- 
równo łaoińsKiego jak i greckiego odbywają 
się tam, odkąd pamięć ludzka s;ęga, odpusty, 
na które spieszą tysiące pobożnego ludu tak 
polskiego jak i ruskiego. Prawdziwie podnio­
słe wrażenie sprawiał zawsze widok tej zgody, 
z jaką wyznawcy obu obrządków kupiT się w 
tym kościele i zdawało się, źe chyba tutaj nie­
nawiść narodowościowa i agitaoya radykalna 
mgdy nie znajdzie przystępu.

A  jednak nienawiść przeciw Polakom do 
tego stopnia zaślepiła niektóre jednostki wśród 
duchowieństwa ruskiego, że usiłowały one nie­
rozumną i gorsząoą walkę polityczną przenieść i 
na ten grunt B oty i wszczepić w duszę chło­
pa ruskiego niecnęc do tego, co on dotyohozas 
największą czcią otaczał. Rozwinięto więc agi­
ta c ję  za tern, aby lud rusk’ unikał kościoła 
Milaty ńskiego i przestał chodzić tam na odpu­
sty. Agitowano także między kapłanami ru­
skimi, aby bojkotowali odpusty w Milatynie i 
pod żadnym warunkiem tam nie jeździli, bo, 
jak im perswadowali agitatorzy, skoro chłop 
ruski nie zastanie tair nigdy ks’ ędza ruskiego, 
to i s„m przestan.e chodzić na odpusty do Mi- 
latyim i wystarczy mu cerkiew miejscowa.

Z  zadowoleniem jednak skonstatować trze­
ba, źe swawolna ta agitaoya nie odniosła ża­
dnego skutku ani wśród nabożnego ludu ru­
skiego, ani wśród w iększej częśoi duchowień­
stwa i że właśnie dała powód do podniosłej 
manifestacyi uczuć re lig 'jiy ch  ze strony R u­
sinów, która powinna dla tyoh zaślepionych 
kapłanów rusaioh, którzy rzucili się w wir 
agitaoyi politycznej, być przestrogą, aby nie 
wdzierali się w  dz’ sdzinę tych uczuć, które są 
święte i nietykalne.

Największy z odpustów, jakie odbywają 
się coroozuie w Milatynie, przypada na uro­
czystość podniesienia św Krzyża, Przypadała 
ona według obrządku ruskiego na dzień 27-go 
września b. r. Owóż w tym rc bu już na kil­
ka tygodni przedtem ogłaszali n;ekuórzy kapła­
ni ruocy skwapliwie między swymi pai&fiaua- 
mi, a oy zostali w domu, a nie szli do Miiaty- 
na ’ perswadowali .m w ten sposób : „Macie 
tu tego i amego P*na Boga, możeoie się w do­
mu pomodlić. Do Mnatyna n.e ma ue po co 
iść, bo tam nie będzie ani jednego ruskiego 
księdza“ . Chłopi ruscy ze zdziy leniem słuchali 
tyoh peiawazyi swoich parochów, podumali 
trochę, wreszcie ten i ór z pośród nich odpo­
wiedział: „Już ja tam pójdę do Milatyna. Ca­
łe ży oie tam chodziłem, mój ojoiec ohodził, 
moja matka, niejedną łaskę sobie tam u Boga 
uprosiłem, to i teraz pójdę" Jakoż pomimo 
tej agicaoyi i pomimo niepogody, zebreło się 
w dniu odpustu z górą sześć tysięcy pątni 
ków ruskioh, a ku niemałemu zdziwieniu swe­
mu spostrzegli oni, że metylko nie sprawdziły 
się przepowiednie agitujących parochów, *,ż 
nie będzie ani jednego ruskiego księdze, na 
oapuśeie, a więc aui jednej mszy ruskiej —  
ale właśnie przeciwnie, z rzd kapłanów ruskioh 
był bardzo liozny, przybyło ich bowiem około 
trzydziestu. W  ten sposób chyba całkiem w y­
raźnie dał chłop ruok' ; poczciwi księża ruscy 
do pozrania, iż nie chcą, aby ag ’ taoya polity­
czna wazierała się w sferę ich uozuć religij­

nych i że milszą im jest religm aniżeli 
polityka.

J ?szoze dosadniej pokazali to chłopi ru­
scy w parę dni później. Oto proboszcz Mila- 
Łyński, x. kanonik M elechowioz, dbały o do­
bro dusz swoich parafian, urządził w dniach 
od 2 do 5 października wielką misyę w ko­
ściele tamtejszym. Była to misya przeznaczona 
dla łaoinników, a odprawili ją  kbpłani z Za­
konu GO. Redemptorystów. Tysiąoe luau gar 
uęły 8 i  na kazania misyjne i przystępowały 
do Sakramentów świętyoh. I oto pomimo owej 
zdrożnej agitacji przeciw Milatynowi i pom i­
mo, że miiya była dla łaoinn:ków, tłumy R u ­
sinów zapełniały codzień kośoiół Milatynski i 
na równi z Polakami słuchały słowa Bożego i 
przystępowały ao spow edsi i komunii św. A  
charakterystycznym ol jawem delikatności uozuć 
tyoh włościan jest to, iż przystępując do sDo­
wiedz! św. przed kapłanami polskimi, z wła­
snej woli spowiadał’ się ohłopi rnsoy po pol­
sku, jakkolw .jk kapłani ohętme byliby od nioh 
wysłuohali i ruskiej spowiedzi. Ale dla tego, 
że była to misya polska, ohcieh nabożni ohło 
pi ruscy spowiadać się także do polsku.

■Wadzimy więc, jak poozc we w gruncie 
rzeozy są te dusze chłopskie ludu ruskiego, 
jeżeli tylko owmne są duchem prawdziwie B o­
żym. Ciężką zaiste krzywdę wyrządzają ludo­
wi ruskiemu ei egitatorzy, którzy starają się 
skalać te i h piękne uczucia religijne tak 
brzydtiem i rzeczami, jak nienawiść naroaowo 
ściowa.

Cieszyć także się wypada z tego, że po­
mimo- i i  agitaoya radykalna, przybierającą 
wręoz dzikie formy, ogarnęła inteligentne war­
stwy społeczeństwa ruskiego, znalazło się tylu 
poozoiwych kapłanów ruskich, którzy nie zwa­
żając na to, iż ruskie dziendiki radykalne m o­
gą na nich pisaó paszkwile, w sposob tak pię­
kny zamanifestowali, iż potępiają ngitaoyę. któ­
ra ohoe wdzierać się nawet w sferę uczuć re 
ligijnyoh. Cześć im za tol

Korespondencje.
Wiedeń, 9 października.

(Oo będzie z kartelem cukrowym ? Stanowisko ra­
finerów a fabrykantów surowca. Kiedy cukier po 

tani j e  ?)
(y). Za tizy  tygodnie, tj. 31 października br. 

k»ńo®y obowiązywać obeony kartel oukro- 
wy, zaś z dniem 1 września 1903 — jak wia­
domo — wejść mają w żyoie postanowienia 
konwenoyi brukselskiej, znoszące premie wy­
wozowe na cukier i obniżające bardzo zna­
cznie cło od oukru zagranicznego. Nastanie 
więc dzisięoiomiesięczny okres przejściowy i 
do dziś dnia nie wiadomo ieszoze, iak v  tym 
okresie ułożą się stosunki przemysł a cukrowe­
go w Austro-W ęgrzeoh: ozy kaitel w dawnej 
formie prolongowanym zostanie na tyoh dtie- 
8;ęó miesięcy, w którym to razie ceny oukru 
w handlu pozostałyby nadal te same, oo do­
tychczas, ozy też kartel się rozejdzie i konku- 
reneyi pozostawione zostanie swobodne pole, 
oo oczywiście musiałoby doprowadzić do obni­
żenia oen cukru. Od kilku już miesięcy toczą 
się wprawdzie rokowania o odnowienie stare­
go kartelu na dalszych dziesięć miesięoy, ale 
nie doprow iJziły one ao pomyślnego rezulta­
tu z jo ./o d u  nieugiętego strnowii kt, jakie za- 
ięli potężni w/aśoioiele zaohodnio-arstiyaokioh 
rańneryi cukru. Nie choą oni bowiem uwzglę­
dnić najsłuszniejszych nawet żądań tyoh fa­
bryk, które za dotyuhozaaowych rządów kar­
telu były stanowozo pokrzywdzone, lecz tylko 
w takim razie godzą się na przedłużenie umo­
wy Kartelowe" na dalszych dziesięć miesięoy, 
jeżeli mo ani na Jotę się nie zmień’ Do rrę- 
du fabryk poarzywdeonyoh w dawnym karte­
lu należy także fabryka przeworska. Pomimo, 
że konsumeya roczna oukru w Ltalioyi wynosi

przeszło ćwierć miliona centnarów m etrycz­
nych, wolno fabryce przeworskiej w yrobić ro­
cznie tylno 48.0A0 centnarów metrycznych ra- 
finady i potentanci kartelu nie choą tego kon­
tyngentu podwyższyć ani o jeden centnar.

Także fabryki surowego cukru skarżą się 
na pokrzywdzenie i domagają się pewnych u- 
stępstw, ale rafinerzy zachodni nic słyszeć o 
nich nie choą. Zwołują oni na 16 października 
zgromadzenie ao W ie d za  i jeżeli właściciele 
fabryk surowego cukru n.e poddadzą się ioh 
woli i stawiać będą jeszcze jakieś speoyalne 
żądania, w takim razie stary kartel zostanie 
stanowczo rozbity. Zdf je  się zresztą, że tego 
nawet pragną w ’ elcy rafinerzy czescy i mo­
rawscy, którzy tak sa zdania, że fabryki su­
rowego cukru są niewolniczo od nioh zależne 
\ że i tak w projekoie no w ci umowy kartelo­
wej przyznano im aż za wieie korzyści. Obli­
czenie rafinerów jest takie: W edle projektu 
nowej umowy kartelowej zobowiązały się ra­
finery e kupować oukier surowy, przeznaozony 
dla konsumoyi wownętrznej Austro "Węgier, z 
fabryk należących do kartelu po cenie 32 K. 
za ICO klgr., a w.ęc po 32 hal. (czyli 16 ot.) za 
kilogmm. Koszta zatem wyprodukowania oukru, 
przeznaczonego do konsumoyi, przeds’ awiają 
się jak następuje: Oukier surowy 32 koron za 
100 kilogramów, koszta rafinowania 8 koron, 
podatek lonsumoyjny 38 koron, razem tedy 
78 koron za 100 kóo, czyli 78 halerzy (39 ot.) 
za jeden kilogram. Ponieważ zaś oenę cukru 
rafinowanego w handlu hurtownym utrzymuje 
kartel stale na 84 koron za 100 kilo, przeto 
zarabiają rafinerye, w»d e ich obliczeń a, na 
każdym oentnarze metrycznym 6 koron, ożyli 
6 halerzy na zilogramie. Zysk ten jest w ię- 
kszy w tych wielkich rafineryaoh, które mają 
ulepszone urządzenia, gdj ż tam koszta rafino­
wania są mniejsze, niż 8 koron. W  handlu 
drob azgowym sprzedają oukier, jak wiadomo, 
po 90 do 92 halerzy za kilogram, a zatem ta 
nadwyżka 6 do 8 halerzy na kilogramie sta­
nowi zysk kupców. Owoż rnfinerzy dowodzą, 
że dla nioh będzie o wiele korzystniej, jeżeli 
nie będzie wspólnego kartelu rafineryi i f i  - 
bryk surowego oukru. Dzisiejsza bowiem cena 
surowego oukru na targu wynosi 19 koron za 
100 kilo, jest zatem o 13 koron niższa od tej, 
jaką rafinerye zobowiązały się płacić należą­
cym do kartelu fabrykom surowca. Roozne za­
potrzebowanie iuFtu surowego na potrzeby 
wewnętiznej konsumcy’ monarchii wynosi 
około 3% milionów oentn irćw  metrycznych.

Owoż kalkulajya rafinerów na najbliższy 
okres dziesięciomiesięczny jest taka: Przypu­
szczają oni, że przy końcu tegc dziesięciomie­
sięcznego okresu zapotrzebowane uukru będzie 
znaozuie mniej.-ze, gdyż konsumenoi, licząc 
na to, że po wejściu w życie postanowień kon­
wenoyi brukselskiej, tj. po 1-ym wrrośnn 1903, 
cukier potanieje, nie będą robili żadnyoh za­
pasów, dlatego też, zdaniem rafinerów, na za­
spokojenie konsumoyi w ciągu tyoh dzie- 
sięoiu miesięoy wystarczy miliona oentna- 
ró rr metrycznych surowego oukrn. Odłączywszy 
się od producentów surowca i kupująo oukier 
surowy na targu po 19 koron .a centnar a nie 
po 32 — wydadzą rafinerzy mniej o 321/,  mi­
liona koron. Uznają atoli, że w oałcśoi nie 
będą mogli schować tego zy sku ao swych kie­
szeni gdyż wywołałoby to w opinii publicznej 
za wielkie oburzenie i zdeoydowani są obni­
żyć cenę oukru rafinowanego, ale oczyy iście 
nie o całą różnicę między kaifcelową ceną su­
rowca a otmą jego na taigu Przygotowani 
są także na to, że fabryki sarowoa, w razie 
rozbicia się kartelu, wyrabiać będą t. z. cu­
kier kryształowy i wprowadzą go do handlu, i 
że ten cukier zrobi pewną konaurenoyę rafi- 
neryom, jakkolwiek cukier kryształowy, wyro­
biony w fabrykach cukru surowego, nigdy nie 
może być tak dobry jak ten, który wyrabiają

rafinerye. Ta konknreneya cukru kryształowe­
go może jednak umniejszyć produkoyę rafine­
ryi oo najwyżej o 500.000 centnarów metry­
cznych surowca —  pozostaje tedy zawsze e- 
szoze ilość 2.000 000 centnarów, przy której 
różnica ceny 13 koron na oentnarze czyni 26 
milionów koron. Gdyby więc połowę tej sa­
my przeznaczyli na obniżenie ceny oukru w 
hanalu, to w każdym razie jeszcze zarobią o- 
krągło 13 milionów Loron.

Po wejściu zaś w życie konw encji bru­
kselskie; mus. —  zdaniem: rafinerów — <^na 
cukru w handlu spaść na mniej więcej 65 ko­
ron za oentnar metryczny, tj.: 19 koron cena 
surowca, 38 koron podatek spożywczy i 8 ko­
ron premia za rafinowanie. A  zatem uami lafi- 
nerzy przyjmują, że skutkiem konwencyi bru­
kselskiej cena oukrn w handlu hartownym po­
tanieje o 19 halerzy na kilogramie, czyli o 
22V*0/#. — Nastąpi to jedn&k, jak zaznaczyłem 
wy*ej, dopiero od 1 września 1903 — do tego 
ozasn zaś są dwie alternatywy: albo kartel cu­
krowy w dotychczasowej formie zostania odno­
wiony na tyoh dz.esięć miesięoy, a wówczas 
płaoió będziemy za cukier te same ceny jeszcze, oo 
dotyohozas, albo rozbije się, a w  takim razie 
powinien oukier potanieć o jakich. 9 lub 10 
halerzy na kilogramie. Dla konsumentów zatem 
korzystniej byłoby, gdyby kartel się rozbił, 
ale ile  wyszłyby na tem fabryki surowego ou­
kru ic ir e l  iioy, którzy dostarczają im buraków.

W  dniu 15 października — jak rzekłem — 
odbędzie się w tej sprawie zgromadzenie rafi­
nerów, na którem zapadnie ostateozna deoyzya. 
Jeżeli fabrykauoi surowca będą się jeszcze 
opierali, w takim razie rafinerzy zawiążą swój 
własny kartel, a tamtych zostawią ioh własne­
mu losowi.

Polacy w Prusiech.
Temps paryski poświęoił w ostatnich cza­

sach obszerny artykuł stosunkom ludności pol­
skiej w Prusaoh,

„Polityka polska rządu pruskiego —  p i­
sze ten dzifcun —  zmusza ,od pewnego cza­
su do zadęcia się nią żyw iej Nie poaobna ona 
w tuczem do tego, co zapowiadały pierwsze 
lata panowania Wilhelma II. Były to istotne 
miesiące miodowe deputowanych polskie! w 
Reichstagu. Prawie wszysoy z rodu arystokra­
ci, z przekonania Katolicy, tworzyli ci pano­
wie nn skrzydłach oentrum małą kohortę i 
dzielili podozas kulturkampfu losy burzliwe 
katolicyzmu w Niemozeoh. Kiedy jednak wal­
ka ustała, Polacy skorzystali z sytuacyi nieoo 
pomyślniejszy. W raz z Wolfami, Alzatczyka­
mi i luuemi grupami złąozouemi z oentrum, 
szli oni solidarnie ze stronnictwem, któremu 
przewodził z taką zręoznośoią Windhorst.

Odkryli or i tez wkrótce teren, nt. którym 
ioh porozumienie z wład ą przybrało chara­
kter kooperaoyi. Już wówozas W ilhelm II snuł 
w głowie swej rozlegle plany polityki wszech­
światowe! i żywił przeto do potęgi cesarstwa 
na morzu i rozwoju swej floty namiętny inte­
res. Polacy rzucili się odrazu —  idąc za swym 
leaderem Kośo.elskim, Który stał się jednym z 
oowierników cesarza w rzeczach marynarki 
— i na oślep do popierania planów cesarskich!

Jakże dalekimi są te czasy! Cesarz ja­
kimś cudem pozostał wiernym, swej miłości do 
marynarki wojennej ale Polaoy niD są już 
wcale jego w spółpracow nikam Zw olna — od' 
sunięto ich od... względów cesarza, potem po­
padli w niełaskę, a w końcu... rzuoono na 
nioh... ban icję  :

Źe rząd pruski traktuje Polaków w Po- 
znańbkiem i zaohodnich Piusaoh jako intru­
zów w ich własnym kraju, że ioh prześladuje, 
że gnębi karami przesadneml uczniów u lezą ■ 
oyoh i uozennioe małe, że usiłuje krok za kro­

ki~m wydziedziczyć żyw ioł polski i w droaze 
przymusu lub zacięty  przesiedlać kolonistów 
niemieokioh na ziemie odwiecznie polskie — 
to jest to bezwątpienia polityka, która drażni, 
rani, gnębi te ofiary przywiązania do swej na­
rodowości : ale co już musiało przepełnić kie­
lich ich goryozy, oo do ostatn oh granic nie­
chęci musiało doprowidzió ten naród, to owa 
mowa niedyplamatyczna, brutalna, równie nie­
zręczna jak wstrętna, którą pan Bfilow chciał 
usprawiedliwić całe to postępowanie. Trakto­
wać Polaków jako królików zbytnio się rozra- 
jzająoych, mówić z zimną krwią i cynizmem 
o sposobach powstrzymania tego niewygodne­
go Niemcom rozmnażania się Polaków, tępie­
nie wprost pewnej rasy za jej szybki rozrost, 
to stanowczo nietylko wiolki brak smakn, ale 
wprost brak oaktu.

Powszechne oburzenie, z którem przyjęto 
w N emozeoh i daleko po za granicami Rzeszy 
te mesmaozne koncepty kanclerskie, otrzymało 
nową podniętę w niefortunnej naganoe prze 
oiw Polakom, wypowiedzianej w Malborgu 
przez samego oesurza; Nietylko Polaoy w Au- 
stryi i Rosy —  Polaoy w Prusach, ale wielu 
innych mniema, że nie jest to woale m isją 
cesarza wyklinać, inteidyktem zagrażać — 
pewnej kategorv; własnych poddanyoh, i że 
jest w tem ooś aroynielogicznego, nżalaó się 
na odpór i na ohęó wytrwałą —  do aalszeg. 
życia.

Cale ta wymowa agresywna— to w grun­
cie wyłącznie komentarz usprawiedliwiający 
przed światem wszystKic te wyjątkowe zarzą­
dzenia rządu pruskiego, WDrowadzane syste­
matycznie w życie przeciw Polakom Sejm u- 
ohwaiił nowy fundusz koloHizaoyjny, czyli po 
prostu ekepropryaoyjny ; nowe ordynanse za­
kazały też nauki wszelkiej narodowego języaa 
w szkołach prowinoyi polskich. Trzeba też o- 
ozekiwać lada chwila nowyoh procesów ze 
względu na bezpieozeństwo państwa i oałoso 
Rzeszy, wytoozonych dziesięcio czy dwuna­
stoletnim uczniom i dziewczynkom w krótkich 
snkienkaoL

Łaty'o bardzo pojąć, że oały ten hałas, 
wszystkie te przygotowania do bitwy walnej, 
wszystkie te uruohomienia olbrzymich maohin... 
dla zgnieoenia orzeszków mogły zdenerwować 
opinię w Polsce, uttawioznie dręczonej, roz- 
ćwiertowanej prześladowanej. Ale mimo to 
Polacy okazr.li terar w catcj tej cieini nieszczęść 
niezmierny postęp, jaki u nich poczynił zmysł po­
lityczny i duch publ:czny Nie wyrzekając się 
ani na jotę swych praw przyrodzonych trwają
Oi. stale i niezniechęoeni przy swym patryo- 
tyzinie dawnym, który jest jedną z form hi­
storycznych idealizmu, a umieli z tem w osta­
tnich czesach połączyć w: elki zmysł prakty- 
ozny i zdrowy reaiizm.

W  Austryi Ga Lioya jest żywiołem stałym, 
pewnym i regulatorom meoo popsutej machmy 
reichsratu przedlitawsk.ego. G&jicya jest pun­
ktem ciężkości dla większośoi. Galicya nadaje 
przez osobę hr. GołuehowsL ego Cesarstwu 
Habsburskiemu kierunek polityki zewnętrznej 
bardzo rozumnej i bardzo umiarkowane].

Protestując silnie przeciw wystąpieniom 
niemieckiego władzoy i jego kanolerza, Polaoy 
z Galloyi nie przezroczy) ani razu miary, ani 
też woale me zamyślali łamać równowagi mię­
dzynarodowej".

Temps kończy ten obszerny artykuł sło­
wami, że łacno bardzo odgadnąć, ż e ” polityka 
dzieiejsza pruska nietylko nie zdoła zdobyć 
sobie nowego terenu, ale że nawet nie utrzy­
ma się w posiadan"’u dotyohozasowyoh pozycyj 
wobec „ludu polskiego, zjednoczonego wspólną 
miłością".

Naokoło zatoki neapolitaiiskiej
(Kartka z podróży)

Napisała M . Du m aAska.

(Oiąg dalszy)
Najwppanielszy, najlepiej zaonowan~ z do- 

mow i wogóle może najciekawszy zabytek, jest 
tak zwany „Domua vettioruma, odkryty zale­
dwie przed k'lku laty. W  domu tym można 
podziwiać siewne po śy.iecie i istotnie wspa­
niałe pompejbńskie freski Jedna z sal, w yjąt­
kowo duża jak na starożytną, od góry do dołu 
powleozona wodną farbą tego niezrównanego, 
głębokiego tonu, który nazywają „roage pom- 
peen“ . Na tem tle biegną ozarne sdaki, a na 
szlakcoh całe szeregi ozarownyoh Amorków, 
bogiń przedziwnie lekkich, przedziwnie wdzię­
cznych. Całość jest tak świeża, jak gdyby 
istnienie je j liczyło »ię na miesiące, a nie na 
wmki. Zaiste pop10* i lawa przedziwną są 
oenroną dla dzieł sztnk :!

W  atrium stoją białe fontanny i ładne 
posążki; woda szemrze w zbiorniku, kobierce 
kwiatów ścielą się wokoło posągów.... pozór 
żyoia uuohi się nad tvm nomem.... I  wśród 
tych potoków słonecznego światła, z tym me- 
zrównunym błęcitem  południowego nieba jako 
tłem, złudzenie jest takie, źe m’ mow< li szukamy 
pod kolumnadą atriuir jakiejś szlaohetnej po­
staci przybranej w togę lub we wdzięcznp pe- 
plum 1 oto spotrzegamy usadowione w cie­
niu dwie Angielki w „oanotier" i w białych 
szmizetkaoh, zawzięcie smarujące w albumach!... 
Złudzenie pierzcha: wiet to X X , nie ma oo....

Nie mielibyśmy całkowitego obrazu rzym­
skiego miasta bez amfiteatru i łaźni publi- 
znyob. Trzeba spojrzeć na te gmachy, tak

ważne w żyom ówczesnem. Amfiteatr wydaje 
się nam mmiuturą rzymskiego Colosseum, ła­
źnie wcale dobrze zachowane, uderzają kom­
fortem rozumnie obmyślanym, w najdrobniej­
szych szczeg ó ła ch  obliozonym nr. wytworne 
gusta rozpieszczonych patrycyuszów.

Błądzimy dalej wśród tyoh zabytków cy- 
wilizacyi, tak rdz?nnie różnej od naszej. Tra­
fiamy na oałkiem kupieoaie uroe. W  małyoh 
sklepikach pozostały otwory w kamiennych 
kontuarach dla umieszczenia amfor z winem 
i oliwą; oto piece "'ekarskn , w których znale­
ziono całe stosy ohleba; oto składy na mąkę, 
tem znown rzeźnie, cała organizacja ruchli­
wego zamożnego miasta....

Południe: słońce przygrzewa jak w lipon. 
Po męoząoej wędrówce wśród ruin i iamieni, 
odpoczywamy z przyjemnością w ohłodnej ho­
telowej halli. Podr ji nom śniadanie oblane w i­
nem „du Vósuve“ . Naturalnie! któżby pił inne 
n stóp wulkanu. Na deser pyszne owoce. Figi, 
granat y, słodkie i wonne winogrona, pomarań- 
oze, o jakich sią hie śni u aas, soczyste, ogro­
mne, dojrzale.... Że się w tym kraju bez mu­
zyki nic nie odbywa, wiijc mamy uoztę i dla 
ujzu przy tem śniadaniu. W ędrowne muzykusy 
w zbójeokioh kapeluszaoh śpiewają nam Santa 
Luoia“ i „Addio, mia bella Napoli“, z tą pie- 
szozotliwą, »  zarazem Dgnistą intonaoyą, która 
tu jest wrodzoną w tej ojczyźnie „del bel canto" 
Śpiewając pieszczą się melodyą, pieszozą słod- 
1 ;m dźwiękiem słów; ekapresya w śpiewie pły­
nie tu bez wyoiłku, wynika sama przez się. 
Bo też gdzie śpiewać iak nie we yfłoszbch....

Nie opuścimy Pompei bez zmówienia mo­
dlitwy przed ołtarzem cudownej Madonny 
Pompejańskiej, słynąoej z łask i cudów po oa- 

.łym  świeoie. Niewielki, ładny harmonijnej 
I budowy kościółek wenosi :dę na’ krańcu ruin,

w osadzie zwanej nową Pompeą Pomimo, że 
Hoży dopiero 26 lat istnienia, ściany przy g łó ­
wnym ołtarzu, w którym się mieśoi oudowny 
obraz, całe już są pokryte wotami. Potoki 
słońca wpadając przez żółte szyby, złocistym 
pyłem napełniają całe wnętrze świątyni prze­
dziwnie jasnej. Jasne są śoiany, w jasnym to­
nie utrzymane malowidła, powietrze aż prze- 
syoone blaskiem. Kuku wieśniaków modli się 
z twarzami wzniesioremi ku Madonnie.... I  po 
ponurym smutku Pompei, wrażenie jskie tu 
odbieramy jest przedziwnie słodkie, jasne i 
kojące....

Z  Pompei do Sorrento.
Z  Pompei do Sorrento końmi mamy 4—5 

godzin. Duże, wygodne lnndo, pu/a żln utrzy­
manych koni, na kozłach wieśniak . ohycrej a 
razem dobrodusznej twarzy, składają nasz 
ekwipaż.

Jedziemy Pierwszy to raz wiazimy "Wło­
chy wieśniaoze, rolnicze, inaczej n .i  przez 
okna w agonów ; ta jazda wśród pól, na sposób 
trochę domowy, ma wielki uroK. Odpoczywa 
się od gorączki kuł’yerów, od wrzawy wielkioh 
miist, a nawet, ozy przyznać się do tego? —  
od s męczenie muzeów, przepełnionych arcy­
dziełami.

Droga nasza prowadzi najprzód przez 
płaskie, uprawne równiny, które wyglądają tu­
taj, jak nasze warzywne ogrody. Zbóż ani 
żdżbła, ale za to masa fasoli, bobu, karczo­
chów, kalafiorów, kukurydzy, pomidorów, oałe 
plantaoye ryoynusów, które robią wrażenie 
małych ga;v ów.

Dziwna rzeozl W  kraju tym, spr.louym 
od słońca, oieuia nie znajdziesz ani na lekar­
stwo; drzew, nawet krzewów nie widać. Gdzie­
niegdzie parasol samotnej, posępnej pinii, Która 
cnjnia prawie me daje. Nie widać też środeł

ani strumieni. "Wśród nagich pól stoją gdzie­
niegdzie pojedyńoze fermy, pozbLwionę cienia 
i z;elonośoi. Składa je  najczęściej eden dom 
piętrowy, biały, wysoki, z dachem płaskim, 
z zielonemi żaluzjami i wiankiem pąsowych 
pomidorów lub pppryk! u okien. N* dole skła­
dy i kuchnia, na górze mieszkania Przez otwar­
te drzwi i o«cna widać wnętrzu ubogie, ciemne, 
brudne.

Na polach i koło demów ruch, bo czas to 
zbiorów. M ęźoeyim  młócą fasolę cepami, ko­
biety zbierają warzywa w wielkie kosze; robią 
to wszystko z tem leristwem w ruchach, które 
cechuje łoohów pizy pracy... Na drodze mi­
jają nas wozy dwukołowe, podobna do dużych 
taozek, zaprzężone w maleńkiego osła i dużego 
konia, a nie rzadko nawet w wołu, konia i 
osła. Gorszymy się cakiem zesoawieniem, urą- 
gającem elementarnym prawidłom zaprzę­
gom *ym.

Czasem z brzękiem dzwonków n uprzęży 
mija nas muł, z głową i unzam: przystrojonemi 
w pąsowe pom pony; oharakteiystynzny to po­
łudniowy zaprzęg i ładnie wygląda wśród ulio 
Neapolu, zwłaszcza gdy w wózku piętrzy się 
góra offuoow o bogatych bitrwaoh

Castellammare, nadbrzeżna, rybacka mi< - 
ścina! Szereg domów, jednostajnie wysokich i 
białyoh, z plamami zielonyoh źaluzyi, ciemne 
i brudne tawerny, w atorych sprzedają wino, 
barwne, malownicze piramidy owooów i jarzyn, 
zajazdy z zieloną wiechą nad drzwiami i cie­
mną ozeluśoią stajen, placyk, na którym stoi 
kilku nędznych dorożek, nr wet skwer i bul­
war! W  całości dużo charakteru, ale, oto za­
pominamy o miasteozku, o tem, oośmy widzieli 
i oo zobaczyć możemy, zapominamy o wsnyst- 
kiem — i kamieniejemy z zachw ytu! Nagle i 
niespodzianie przed nami przebłysku] e, a i

wkrótce roztacza się w oałej pełni — morze, 
zatoka neapolitańska w pełnem słońcu!... Jak 
opisać ten widok, kiedy fcakioh baiw  i tonów 
niema w słowniku naszym? Nie lazur, nie 
szmaragd, nie turkus, a jednak ooś z tych 
wszystkich barw razbm, z przebłyskami gdzie­
niegdzie ametystu, przepojone i rozzłocone 
słońce, mające w tonie no iękkość aksamitu, 
zmienny połysk mory, przejrzystość wielkich 
głębi —  powódź płynnych klejnotów i topio­
nego złota ! —  urocze, ba jeczne i niezrównane ! 

„Yeder Napoli e poi morir!...“
Nie chodzi tn c sam Neapol, który woale 

nie należ: do »ai piękniejszy oh miast włoskich, 
ale o zatokę, tę jedyną w św ięcie! W idz.m i 
ją stąd jak na diom . jednym rzutem oka ogar­
niamy łagodne, r< gulLtno półKole, które zakre­
śla. U iednego jej krańce Neapol, dalej wie- 
n.ec białych mia iteczek, od Castellamare w y­
sokie skały i srebrne oliwne gaie, tam, gdzie 
zatoka, łąozy się z morzem, białawe plamy 
Capri i Iscnii. A nad tym rcEkosznym, pławią­
cym się w słonou krajobrazem, Wezuwiusn ze 
swą koroną z dr mu, jak wieozna groźba, jak 
„memento mori

Widok ten mamy wciąż aż do końca po­
dróży. Z  Castellamare dc Sorrento, droga 
piękua jak sen, prowadzi tarasem wysoko wi- 
sząoym nad morzem i wykutym w skale. Na 
prawo mamy więc zatokę miemąoą się jak ol- 
. rnymie pawie oko, na lewo wysoką białą ścia­
nę skał na szozyoie której rzadko zamek, 
kośoiół albo klasztor. Ludzie, któizy  budowali 
te siedziby, znali się na pięknie 1 — Nisko nad 
samym brzegiem morza oliwne gaiki, który oh 
czuby zaledwie sięgają drogi.

(Ciąg dalszy nastąpi;.
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Rada miasta Lwowa.
Lwów, 10 październiga.

Na wozorajazem jawnem posiedzeniu zaj­
mowano się jedynie sprawą drożyzny mięsa 
we Lwowie. Mianowicie ar. Maryanski postu- 
w il imieniem sekoyi skarbowej następujący 
wniosek n ag ły : jłeprezenfcaoya miejska zechce 
zwołać ankietę, która ma się lastanowió nad 
sprawą drożyzny mięsa, ^badt: ją  i wraz z se- 
knyą TV /^sanitarną) zapobegn ie złemu i w y­
zyskowi szerokioh warstw ludności Rada uzn .• 
ła nagłość, przystąpiono więc do dyskusyi. 
Roktor p. Szpilman podaje dwie przyczyny 
drożyzny: wyzysk ze strony rzeźnik< r i brak 
zwierząt na targeoh wskutek chorób. Mówca 
radzi, aby zniesiono komisyij aprowizaoyjną, 
która nawet nigdy się nie zbierała, aby nato­
miast sprawę przekazać komisyi targowej, któ- 
raby badała oeny i regulowała je. P. M o­
krzycki wypowiedział zdanie, Ze przyczynę 
drożyzny szukać trzeba w tem , iż Prusacy wy - 
knpuią 'u  nas nierogaciznę i bydło. Powinno 
się temu wywozowi przeszkodz1" ć.

Dr. M thl doradzał sprowadzanie ryb mor- 
skiob, kióryoh kilo można obeonie mieć po 30 
hal. D i. Byt sprostował uwagi p. Mokrzy ozie- 
jc i wskazał, że przecie ziemianie nasi ^karżą 

się w "Wiedniu na utrudniony wywóz bydła do 
Prus z G-alicyi. Mowoa występował nastęonie 
jrzeoiw systemowi ukoyzowania, który dla 3-a- 
lioyi jest nieuchwytny. Opłatę poDiera się nie 
od wagi, ale od sztuki. P. Cimhoińsk; sądzi, 
że należałoby postarać się o otwaroie granicy 
rumuńskiej i rosyjsk ej, ponieważ w kraju brak 
bydła. P. Hudeo zwrócił uwagę, że miejski u- 
rząd targowy niefspełnia należycie swego zada­
nia. Dr. Rutowski sprzeciwia się otwarciu gra­
nicy rumuńskiei i rosyjskiej, bo to zaszkodzi­
łoby krajowej hodowli, którą zajmuje się prze­
ważnie ludność włościańska. Dr W eigei twier­
dzi, że drożyzna panuje już od 1894 r., na oo 
on już wówczas zwracał uwagę, lecz bezskute- 
oz: e. P. Janowioz żąda, aby ankieta zajęła 
się również conam ohleba i opału. Przystąpio­
no wreszoie do głosowania, w którem ogromrą 
większośoią przy.ęco wniosek dra Maryańsaie- 
go. Magistrat więc ma do końoa października 
przedłożyć swe wnioski oo do zwołania an­
kiety

Do porządku dziennogo nie przystąpiono, 
natomiast prezydent p. Małachowski zarządził 
posiedzenie tajne.

Z dziedziny mody.
W  tegorocznym sezonie jesiennym pier­

wsze miejsce w pośród kapeluszy uzyskały tak 
zwane ylateaus. Rosm iitośó w nich Wielka; 
każdy ma coś odrębnego, oryginalnego w for­
mie, w  upięciu, jakby każdy dla innego typu 
był tworzony Filce jasne, kosmate (chał), do 
cieniu, przybranie przy najjaśniejszych ciemne. 
Noszone też są i będą : kapelusze wielkich roż­
ni1"arów i bardzo maiowmoze, zwane Gai.sbo- 
rough; fantazyjne kapelusze, zdobne wspaniŁ- 
łem piórem, przymocowauem kosztowną agrafą, 
na obraz i poaobieństwo kapeluszy, noszonycn 
przez pięknią j anią de Longnerille z czasów 
Frondy, no, i wiele, wiele ^unych, bo przeoież 
teraz wszystko jest modne.

"W ogólnych zarysach moda obecna sta­
nowczo zrywa ze wszystkiem, oo sztywne, 
twarde bardziej męskie. To, oo najmodniejsze, 
da się w jednym pomieścić wyrazie „Endouil- 
letneni". W yraz ten oznacza mięfczość, delika­
tność. puszystośo, coś niby przy tulenie się lek­
kie, niby pieszozotę. W yraz ten, to hasło m o­
dy dzisiejszej, a tak wrósł w duszę dtrojących 
s { kobiet, że chyba przejdzie do potomności. 
Rozumie się, że wyraz t6n nie nsnwa modnych 
zawsze, a zwłaszcza w obecnym sezonie ogól­
nie noszonych kostyumów łailor madę, nie u- 
snwa ioh, lecz nadaje im więce1" niewieśoiego 
wdzięku. SpoJnioe, stale ao parasolek, ozy 
kwiatowych kielichów podobne, przy nostyu- 
mach uięższyoh najbardziej używane krajane 
z drobnych brytów. Zamiast paltrcika, lub do 
figury przylega,ącego „eionuu, bolero m c bar­
dzo adne.

Z pomiędzy futer przyszła kolej na p o ­
pielice. Zdegradowane przez lata całe do rob. 
futra, noszonego wyłącznie jako podszyoie, pod­
niesione zostały do gcdnośoi ozdoby, przy­
brania i najprzedniejszego materyałn ua palto - 
ty, t j . : przeważn s na krótsze i dłuższe saki, 
notabbne wykończone na podsze wce z grono­
stajów. Czy się to kiedy skromnym popielicom 
o podobnych splendoracb śniło ?

Zima przen-esie nas podobno do roku 
1830. Przepowiadają nawet, że wskrześnie 
cabnolet naszyoh prababek. Pelerynki, szerokie 
kołnierze, spływające na ramiona, rozszerzać 
je  będą gwoli temu, by cieńszą wydawała się 
figura w stame ; zobaczymy znów olbrzymie, 
bufiasta rękawy a gigołs, a może i oryginalne 
surduty cam cks, noszone za czasów Lndwika- 
Filipa: ___________

S t r e j k i.
(Telegramy „Przeglądu").

Carmaux i0  października. W e wszyst­
kich szybach wczorai rano wydano hasło strej- 
ku jenerainego. Ani jeden z górników me zje- 
oha* dc szybu. Spokoju nie zakłócono. Gór­
nicy w miejscowośoi Cognac przyłączyli się ao 
strejkn.

S t Etienne 10 października. W e wszyst- 
kion kopalniach ustała wczoraj wszelka praca. 
Pam je  spokó,,

L*ns 10 października. Liczba stre,kują­
cych wynosi 47.600. W nooy górnicy napadli 
na szyb nr. 7. Jedan z podoficerów strzelił z 
rewolweru w powietrze, aby przywołać po- 
moo. P -zybyło wojsko i rozpędziło straj­
kujących.

Paryż 10 października W  piśmie korni 
tetH rcbotL ozego do Oombcsa robotnicy wy­
rażają nadzieję, że prezydent ministrów nżyje 
swej powagi, aby przyprowadzić do skutku 
obrady między praeodawoemi a robotnikami, 
aby jak najprędzej konflikt ustał. Żądają 
też robotnicy, aby także zastępca rządu brał 
udział w tych obradach.

W  piśm.e do |; i'e*esu Związku właścicieli 
kopalń proszą robetn-oy, aby pracodawcy za- 
ęii się wraz z robotnikami kwestyą płacy, 

oraz organizaoyą robotników, i ażeby obie 
strony za pobiegły smutnym następstwom ału- 
giego strejkn. Prezydent Związku właścicieli 
kopalń oświadczył jednemu z® sprawozdaw­
ców, że Związek," który aastępuje ogólne inte- 
resa wszystkich przedsiębiorstw kopalnianych, 
n a może się jeszcze zajmować żądaniami gór­
ników, gdyż to należy do pry watnyoh intere­
sów poszczególnych przeds*' jhiorstw.

Valenclennes 10 października. (Ajencya 
Havasa). "W rewirze w ęg^w ym  Anzin z 14.000 
górników strejkuje 2.800 „ż ó łty  syndykat" 
rozdzielił wczoraj popołudniu ki źdej sekcyi po 
20 rewolwerów i 1000 patronów, polecił je ­
dnakże robić z nich użytek tylko w domach. 
„Ż ó łc i"  uchwalili na noc zorganizować patrole. 
6.000 gói ników podpisało pttycyę w sprawie 
dalszego utrzymania pracy.

Paryż 10 października. Libetłi donosi, że 
w  kołaoh deoyaującyrb sądzą, iz strejk dłużej 
nie potrwa niż 14 dni. "Według prywatnej de­
peszy z Londynu, górnicy z W alii oświad­
czyli gotowość ograniozenia ilości wydobywa­
nego węgla, aoy przez to dopomódz franou-
skim górnikom w strejkn.

Genewa 10 prśdziernlka. Ogólny strejk 
zaozyna się rozwijać Strejkują także zecerzy. 
Ustawili się przed drukarniami i wysłali de- 
putacye do pracown1', aby wezwać do przyłą- 
ozenia si« tych zecerów, którzy praonją. 
W iększa ozęśó dzienników dziś nie wyjdzie. 
Rastauraoye i sklepy są otwarte. Patrole w oj­
skowe przeciągają ulicam" m 'B,sfca. Spokoju nie 
zakłócono.

Komitet strejknjąoy wydał proklamacyę 
do wszystkich robotników, wzywajao ioh do 
wstrzymania się od pracy. Komitet usiłował 
wozoraj jeszcze raz paktować z dyrekeyą To­
warzystwa tramwajowego, ale dyrekoya odmó­
wiła przyjęciu delegatów. O godz. 10 rano wczo­
raj setki manifestantów przyjęły gwizdaniem 
kursuj? ca tramwaje. Ponieważ emonstracye te 
powtórzyły się na kilku inpyob miejsoaoh. 
przeto Rada stenu; poleciła wstrzymać ruoh 
tramwajowy.

Nadto rada stanu uchwaliła zmobilizować 
jeszoze dwa oddziały wojska. Około 100 osób 
wydalono z g^&nio kantonu. Przed drukarnią 
genewskiego Journal zgromadził się przed po­
łudniem wielki tłum strejknjąoy oh, ponieważ 
10 robotników było jeszcze zajęsyoh Dyrektor 
dziennika był zmuszony zawezwać pomocy po- 
licyi. Ostatecznie drukarnię zamknięto., Tazie 
samo postanowienie .powzięły i inne dzienniki. 
Około południa przeciągali strajkujący ulicami 
i zmuszaL pracujących robotników do zaprze­
stania robót.

O godz. 2 po poł. na wszystkich ulicach 
roboty budowlane wstrzymano. Strejkująoa 
służba tramwajowa zachowuje się spokojnie, 
gdyż liozy na dobry wynik strejkn.

Genewa 10 października. Franousk ego 
agitatora Faure, który tu na zgromadzeniach 
zalecał strejk powszechny, wezwała polieya, 
aby zaprzestał agitaoyi, gdyż w przeciwnym 
razie będzie wydalony. Faure natychmiast wy­
jechał.

Nowy Jork 10 października. 260 stowa­
rzyszeń górniczych uchwaliło jednogłośnie nie 
podejmować pracy, a tylko 40 do 50 było zda­
nia przeciwnego. Większość uchwaliła Mitchel­
lowi uznanie i pochwałę dla postępowania pre­
zydenta R(osevelta, ozyni jednak zarzuty gu­
bernatorowi Pensylwanii za powołanie wc jska.

Mitchell wystosował odpowiedź na pro- 
pozycyę, uczyniona mu przez prezydenta Rcose- 
welta, aby pośredniczył w sprawie strejkn. 
Mitoh all odrzuca propozyoyę Ruosewelta i o- 
świadoza, że odpowiedzialność za dalsze trwa­
nie strajku spada na tyoh, którzy nie ohoieli, 
aby całą sprawę załatwiono przed sądem roz- 
jemozym.

Gibraltar 10 października. Z  powodu zam­
knięcia klnbn scoyalistyeznego przez władze 
hiszpańskie, przyszło do pownżnyoh rozru­
chów, przyozem sooyaliśoi strzelali do polioyi. 
Pięciu robotników zabito, wielu raniono. Oba­
wiają się jeszoze dalszych rozruchów.

Paryż 10 paździarniza. W edług nade- 
szłyoh tu wiadomośoi, strejk powszechny gór­
ników obejmuje dotyohozas rewiry węglowe 
w 7-miu departamentach. Tak zwany „żółty 
syndykat" v  dystrykoie Mon tir zon oświad­
czył, że ozłonkowie tego syndykatu zdecydo­
wani Rą nin przerywać pracy.

Genewa 10 października. Znaozną liczbę 
zagraniczny oh robotników aresztowane i w v  
dalono z granic kantonu. Na razie jeszoze o- 
świetlenie miadta funkoyonuje; cc dalej się 
stanie, zależy od dalszej nohwały robotników, 
zajętyoh w tuteiszych ze Kładach: gazowym, 
elektryoznym i wodociągowym. Wieczorom od­
było się wielkie zgromadzenie robotników 
sfrejK0wych, na którem wyrażono rządowi i 
policyf naganę z powodu wydaleń i aresztowań.

Nowy York 10 października. W  Serran- 
ton w Pensyl izanii wykryło wojsko znaozne 
zi pasy naboi, przeznaozouych do wysłania dla 
przywódzcow włosk;oh robotników, zatrudnio­
nych w kopalniach węgla. Aresztowane wiele 
osób.

W  miejscowości Kamak jednego robotni­
ka, który me usłuchał wezwania żołnierza, aby 
me zblićal się do doma nie należącego do unii 
robotnicz6|, żołnierz ów zastrzelił.

KRONIKA.
Lwów 10 października.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
nadzwyczajnego profesora dra Stefana Jentysa z wy 
czajnym profesorem na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, a kierownika rolniczego zakładu doświad­
czalnego w Chojnowie dra Kazimierza Rogojskiego 
nadzwyczajnym profesorem dla uprawy roli i roślin 
na tymże Uniwersytecie.

Komitat spiski przsciw wyrokowi w spra­
wie Morskiego Oka. Komitat spiski nchwalił 
wczoraj prawie jednomyślnie wystosować petyoyę 
do Sejmu węgie- skiego, bj Sejm nie przyjął do 
zatwierdzającej wiadomości wyroku, wydanego 
przez sąd rozjemczy w sprawie Morskiego Oka. Są 
to dobrze znane intryg ks Hohenlohegc.

P. Tadeusz Smarzewski zaprzecza stanow­
czo jakoby miał zamiar ubiegać się o mandat z 
większej własności Jaworów-Cieszanów-J'ośoiska. 
Pisze nam : „Żadnych o mandat nie czynię zabie­
gów. a rozliczne prace na innem polu nie pozwa­
lają mi nawet myśleć o działalności w parlamencie 
wiedeńskim".

W niedzielnym koncercie Filharmonii we­
źmie udział po raz drugi i ostatni Albksander 
Bonci. Po sukcesie jaki znakomity śpiewak odniósł 
podczas wczorajszego wieczora, udało się dyrekcyi 
nakłonić go do pozostania we Lwowie jeszcze dni 
parę i w niedzielę wystąpi na estradzie Filhar­
monii po raz ostatni. Sądząc z entnzyazmu, z ja­
kim publiczność nasza przyjmowała wczora; znako­
mitego artystę, na niedzielnym koncercie sala F il­
harmonii wypełni się po brzegi.

Wystawa Tow. sztuk pięknych będzie przez 
sonotę zamkniętą z powodu przygotowań do wysta­
wy dzieł śp. Bronisławy Fośw’ kowej. artystki-ma- 
l&rbi, matki naszej znakomitej i tak niesłychanie 
8>mpptyoznei artystki teatru miejskiego. Ireny Sol- 
skiei. — Zmarło śp Poświkowa znaną była nietyl-

ko w "Warszawie, gdzie stale przebywała, ale w 
całe, prawie Polsce, gdyż niezmordowaną pracę 
swoją i talentem wybiła się pierwsza na czoło 
tych, którzy artyzm i swoją indy widualnuśó zastoso­
wali do przemysłu. Bogaty dorobek artystyczny, 
rozrzucony po calem Królestwie, udało się Towa­
rzystwu zgromadzić obficie, a większą cześó przed­
miotów i dzieł sztnki nadesłano wprost z wystawy, 
którą śp. Pośv ikowa na parę dni przea śmiercią 
nrządzua w Salonie Erywulta w Warszawie. W y­
stawa obejmme: obrazy, szkice, studya kwiatów,
owoców, rysunki przygotowane do tkactwa, malo­
waną porcelanę, za którą nagrodzona została meda­
lem na wystawie w Chicago; wreszcie wspaniałe 
mebie w stylu angielsko-seceayjnym, malowane rę­
cznie i wspaniale haftowane makat; i poduszki.

Wieczór na cześó prezydenta dra Tchórzni- 
ckiego odbył się wczoraj w sali Kasyna miejskie­
go staraniem Towarzystwa prawniczego. W  pie 
knie przystrojonej dali zebrało się wiele dystyngo­
wanej publiczności, wśród której przeważały panie. 
W chwili, gdy p. Tchurznicki wszedł wraz z mał­
żonką na salę, zebrani przyjęli gc długo niemil­
knącymi oklaskami muzyka zagrała tusz, następnie 
zaś wstąpiła na estradę panna Jadwiga Bouerska 
i wvgłosiła następujący okolicznościowy wiersz:

Nie ten szczęśliwym niech się zown,
Z kim łaska losu była w zmowie;

Kto ślepym traftm pędzon, biernie 
"Wyminąć zdołał głazy, cierni 3 

I  na swych pragnień dumnym szczycie 
Własne jndynie zna użycie!

Ty szedłeś inną dróg koleją 
Nie tam, gdzie kwiaty róż jaśnieją;

Ani gdzie pług sobfcostwa orze,
Ni gdzie się kłębi uciech morze.

W  drodze, co wiodła Cię na szczyty,
Każdy krok znojnie był zdobyty.

A były przewodnikiem Tobie 
Praca i miłość: one obie;

Praca, co jak żelazna ręka 
Głazów, ni cerni się me lęka;

Ofiarna miłość, co w potrzebie 
Dia dobra wszybtkioh odda siebie!

I tak się stało Twoje życie 
Jat urodzajny łan w rozkwicie

1 wciąż w kłos nowy go wzbogaca 
Nicntrndzona Twoja praca,

I  jako przędza tak Sij snowa 
Z pod rąk Twych zdobycz nam wciąż nowa.

Oto powracasz w pełni chwały 
Z walki, gdzie prawa nasze stały

Jak hufce, troożne w przeddzień klęski. . 
Powracasz w chwale, bo zwycięski,

Wznosząc ojczysty znak wysoko 
Z hasłem „znów nasze Morskie Oko!"

Tedy za miłość i za znoje 
Wdzięczność rodąźa w ślady Twoje

1 na skroń składa Ci kraj cały 
Zaszczytny wieniec czci i chwały

I z hołdem tn p ced Tobą stawa,
O, niezwalczony stróża Drawa!

Po deklamacyi, nagrodzonej hucznemi okla­
skami, muzyka zagrała tuuz, a obecni na wieczo­
rze pp. namiestnik hr. Piniński, marszałek hr Po­
tocki, grono p-ofesorów Uniweisytetu, oraz repre­
zentanci wszystkich władz, autonomicznych i rządo­
wych składali drowi Tchćrznn kiemu sbrdeczne 
grutnlacyf, z powodu tak skutecznej obrony praw 
naszych do Morskiego Oka,. Nastąpił potem kon­
cert orkiestry i produkcje murykalno-wokalne, w 
których wzięli udział panny Strassern i Bobe-ska, 
oraz pp. Krug i Audrnszewski. Na zanończenie 
amatorzy odegrali i< dnonktówkę Przybylskiego 
„Bzy kwitną".

Ślub panny Emilii Bohdanowiczówny, córki 
Antoniego i Wiktoryi z Plewińskich, z p BeJą 
de Keczer-Lipócz Kaczorem, porucznikiem 12pn!ku 
huzarów, odbędzie się dnia 80 hm. o godz. 7 wie­
czorem w lwowskiej katedrze ormiańskiej.

Konkurs ogłasza Prezydyum wyższego sądu 
krajowego we Lwowis na posadę radzcy przy są­
dzie obwodowym w Złoczowie. Podania do 81 bm.

Zakaz dla sędziów szwajcarskich. Podo­
bno rząd związkowy szwajcarski chue zakazać swym 
wysokim fnneyonaryuszom sadowym podejmowania 
się roli sędziów. polubownych w sporach między­
narodowych. Niewątphwi? schlebia miłości własnej 
Szwajcarów^ że rządy mają tak wielkie zaufanie 
do sędtiów federacyi Heiw»ckiej. Owo zadowolenie 
uzasadnionej zresztą miłość: narodowej musi ustą­
pić na bok wobec dwóch następstw ujemnych tego 
systematycznego powoływania sędziów szwajcarskich 
na snperarbitrów w sporach narodowych. Temi 
dwoma następstwam. njemnemi są:

1) Zaniedbywanie obowiązków urzędowych 
prze? sędziów szwajcarskich. Pobierają oni pensye 
z funduszów federacyi ze spełnianie obowiązków 
w ojczyźnie. Tymczasem coraz częściej biorą nrlo 
py, by swą wiedzę, pracę, czas Doświecaó obcym 
sprawom Wyb-ani na superarbitra, muszą studyo- 
wać aaty i jechać w dalekie strony. Cierpią 
na tem obowiązki, przywiązane do ich nrzędn 
ojczystego

2) W sporach międzynarodowych —  o ile ich 
nie kończy kompromis —  musi byó strona wygry­
wająca i Jtrona przegrywająca. T% strona, która 
przegrała, zazwyczaj dąsa się i narzeka, że wy­
rządzono jej krzywdę, ń s^e pretensye, żale, pom 
stowbnia, zarzuty, podpjrzen;a zwala na barki su- 
perarbitra-Szwajcara. Prasa osksrża go jako je­
dnostkę, lecz mim woli cząstkę tej niechęci idzie 
na kart 8zwaj«? irów. Szkodzą więc takie obowiązki 
snperarbitrów popularności, jaką na całej h uli ziem­
skiej oie3zą się Szwajuarzy.

Takim jest pogląd kół oficyalnych szwajcar­
skich na ową sprawę. ,

Co za straszne stosunki 1 W  Niemczeć., 
skazują sądy śred lio kilka osób dziennie za obra­
zę cesarza "Wilhelma, przyczem zdarzają się fakta 
świadczące o niesłychanem spodleniu obywateli te­
go państwa. I  tak na irzykład pewien literat Fry­
deryk Bentz,. mit3zkt.jący w Monachium, napisał 
do swego przyjaciela Karola Hartmanna, mieszka 
jącego w Brunświkj, list, w którym skrytykował 
jedną jasąś mowę cesarza Wilhelma i dość lekko 
wyraził się o cesarzn. Pan Hartmann poleciał do 
polii yi i oddał jej list przyjaciela. Sprawa weszła 
w ęc na drogę urzędową, a sąd skazał p. Bentza 
tylko na dwa miesiące fortecy, podnosząc w wy­
roku jako okoliczność łagodzącą ten fakt, iż wła- 
dzr dowiedziała się o obrazie majestatu od podłe­
go człowieka, który zdradził zaufanie przyjaciele. 
Nikczemny wiec postępek Hartmsnna, jakkolwiek 
popełniony po zbrodni, stal się w oczach sądn 
okolicznością łagodzącą przestępstwo.

2 Jabłonek w pow. nskim a należących do 
p. Sołdraczyńskiego, donoszą nam, że w czasie te- 
gorocznycl łowów padły tam trzy jelenie (szosua 
staki), między tymi jeden brodziaty (u nas rzadki

okaz), ieden dwunustak i 28 dziki. Niestety ol­
brzymi ryś, słabo trafiony, zdołał nmknąó.

Koncert Jana Straussa, nadwornego ka­
pelmistrza muzyki balowej i jego orkiestry odbę­
dzie się staraniem agencyi Towaizystwa muzy­
cznego we środę 15 października w sali Domu 
narodnego. Program obejmuje przeważnie kompozy- 
cye dwóch słynnych Straussów, walc koronacyjny, 
poświęcony królowi Edwardowi "VII przez „króla 
walców", i kilka nieznanych utworów operetkowych. 
Sprzedażą biletów zajmnje się księgarnia pp. Gu- 
brynowicza i Schmidta. Bilety zamówione, a nie 
odebrane do poniedziałkn południa, będą bezwa­
runkowo sprzedane.

Poświęcenie krajowej szkoły koszykar­
skiej. Z Jurkowa nad Dunajcem piszą nam: Przed 
paru dniami odbyła się tu uroczystość poświęcenia 
krajowej szkoły koszykarskiej. O godzinie 9ej rano 
odprawił ks. Stopa, pleban czehowski, nabożeństwo 
wobec licznie zgromadzonyci. włościan, a po na­
bożeństwie w krótkiej przemowie zwrócił uwagę 
obecnych na wielkie znaczenie pracy dla społeczeń­
stwa ludzkiego, w którem każdy do pracy j"esu po­
wołany i „w pocie czoła" pracować winien. Otóż 
przez otwarcie szkoły koszykarskiej przybywa no­
wy, bardzo pożytecz-y i w skutkach błogi sposób 
pracy. Zakończył życzeniem Domyślnego rozwoju 
mającej się poświęoiĆ szkoły. Oprócz właściciela 
Jurkowa p. Adama br. Marassó obecnymi byli po­
seł na Sejm krajowy p. Olszewski, radzca wydzia­
łu powiatowego Brzeskiego dr. Bernadzikowsk1, 
kurator krajowej szkoły koszykarskiej p, Adolf 
Lgocki, tudzież znany w całej okolicy z wzorowo 
prowadzonej mleczarni krajowej w Tęgoborze ks. 
Figiel Fo nabożeństwie udali się zgromadzeni z 
kośe.oła do budynku szkolnego, w którym prze­
mówił do zgr imadzonjch najprzód dr. Bernadzi- 
kows"J, wyliczając cały szereg szkół różnorodnych, 
założonych przez Wydział krajowy w celu rozbu­
dzenia w kraju przemysłu fabrycznego. Kraj nasz 
—  mówił dr. Bernadzikowski —  ohociuż od na­
tury h jnie wyposażony, je st ubogim, bo ograuicza 
się tylko na p^odukcyi płodow surowych, które, 
sprzedawane za bezcen za granicę, powracają na­
stępnie i do nas w przerobionej formie, po dziesięó- 
kroć wyższej ceni-,. Jak długo nie zeru iemy z tym 
starym systemem, zawsze pozostaniemy biednymi, 
bo główna wartość każdego produktu leży w umie- 
jętnem przerobieniu go na uszlachetnioną, potrze­
bom społeczeństwu odpowiednią formę.

Po dr. Bernadzikowskim zabrał głus p. Adam 
hr. alarassó i rzeki między inneml • Rumieniec 
wstydu okrywa nasze czoła, gdy widzimy i czyta­
my w dziennikach krajowych, jak każdego roku 
na wiosnę wszystko, cc młoda i zdrowe opuszcza 
zagon rodzinny, ab zagranicą szukać zarobku, a 
przecież włościanie nas1 znam są ze swego przy­
wiązania do rodzinnej ziemi; cóż więc ich popycha 
do takich wędrówek dalekich, jeżeli nie twarda 
kon>ecznośó, gdy zarobek miejscowy nie wystarcza 
dla utrzymani- rodziny! Usiłowania niektórych osób, 
aby w krr.jn powstał odrazu, na wzór zagranicy, 
wielki przemysł fabryczny, okazały się mrzonką nie 
do zrealizowania i przyniosły krajowi jedynie mi­
lionowe straty i rozczarowanie! Jedyną, pewnie do 
celu prowadzącą drogą, jest ta, którą nam autono­
miczne włalze Kreiowb wskazują i którą idąc, z po 
wnJŚcią dojdziemy do zamierzonego celu, a tą j .st 
rozwijanie drobnego przemysłu krajowego przez 
zakładanie szkół fachowych. Władze autonomiczne, 
chociaż stosunkowo szcznpłen i  wyposażone środka­
mi, wiele jnż w tym kierunku zrobiły, a z rozli­
cznych szkół koszykarskich, założonych przez W y 
dział krajowy, szczególniej we wschodniej części 
na izego kraju, wspomniał mówca o szkole krajowej 
w Rudniku, gdzie koszykarstwo rozwinęło się tak 
świetnie, iż obecnie daje zarobek 3C0G koszyka­
rzy w miasteczku i okolicy, wyroby rudnickie 
idą dc Ameryki, e ludność dawniej biedna, z zie 
mią o jałowych piaskach, widocznie się w dnbro- 
byoif c odniosła.

Zwracając się do obecnych reprezentantów 
autonomicznych władz wzniósł mówca okrzyk na 
cze&ć antonomil krajowej: „Niech źvje!“

Po przemówieniu na końca X . Figla z Tęgo- 
borza, ktDry dziękował właścicielowi Jurkowa zu 
trud, podjęty celem założenia krajowej szkoły ko 
szykarski >j: za ofirrowanie budynku na szkołę, na­
stąpiło poświęcenie szkoły, a zgromadzeni podpisali 
akt poświęcenia na osobnym arknazn.

Po skończonej uroczystości Dodejmował po 
śoinnie obecnych br. Marassó.

Potratowani przez słonie. Podczas jarmar­
ku w Niźnym Nowogrodzie sześć słoni wyłamało 
się z cyrku w szalonym biega puściły się przez 
nlice miasta. Publiczność licznie zebrana no. uli­
cach nie mogła się ratować ucieczki*, wskntek cze­
go przeszło sto osób zostało potratowanych przez 
BuHj, Wiele z nich nmarło już.

Bojkot po>skich instytucyi finansowych ze 
strony Rusinów chce teraz zainicjować l)iło, wzy­
wając Rusinów, by kapitały swe z tych instytucyi 
wycofywali i składali i w rnskim „bojnszi kre­
dytowym" na cele parcelacyi gruntów między wło­
ścian, naturalnie włością i ruskich.

Surowicr przeciwszkarlatynowa. Jak do­
nosiliśmy, oświadc-.ył asystent kliniki dziecięcej w 
szpitalu św. Anny w Wiedniu Paweł Moser na 
zjeżdzie przyrodników i lekarzy niemieckich w 
Karlsbadzie, że ndało ma się nzynkać surowicę 
przeciwko szkarlatynie. Metodę wytwa-zania suro­
wicy opisuje Dr. Sokołowski w P et. Wwd. Czyta­
my tam: Dr. Moser zastrzykiwał krew chorych nc 
Rzkarlatynę młodym zdrowym koniom. Przez sto- 
pnio me szczepienie Dr. Moser doszedł do zupełne­
go uodpornienia koni na zarazę i otrzymaną od 
nich surowicę zastrzykiwał ośmdziesięcin chorym 
na szkarlatynę dzieciom. Wyniki były następu­
jące: U cnorych, którym zr strzyknięcie zrobiono
pierwszego lub drugiego dnia choroby, temperaturp 
spadała natychmiast i znikały kolejno wszystkie 
symptom aty choroby. U żadnego choregc n{- było 
powikłań. W  tych wypadkach, gdy zastrzykiwania 
dokonano później, symptomaty cnoroby znikały po­
wolnie, lbcz również pemyślnie. Odkrycie Dra Mo- 
sera tem bardziej zasługuje na nwagę, że badań 
dokonywał pod dozorem znanego profesora Esche- 
richa i dyrektora rządowego instytutu wyrobn su­
rowicy, patologa prof. Pahiteufa. Dr. Moser wyda 
wkrótce broszurę, w której poda szczegółowe wy­
niki swych badań, zaś profesor Escherich, dyre­
ktor kliniki dziec;ęcej w Wiedn.u, roześle suiowioe 
szpitalom dziecięcym, aby się przekonać o jej war­
tości w zastosowaniu przy szk arlatynie. Bakcyla 
szkarlatyny jednak Dr. Moser nie znalazł i dlate­
go niektóre powagi lekarskie twierdzą że jego su­
rowica jest nie przeciwko szkarlatynie, lecz prze­
ciwko streptokonom, wywołującym niebezpieczn" 
powikłania przy szkarlatynie. Gdyby nawet tak 
było, odkrycie ma niesłychanie wielką wagę, gdyż 
jeśli surowica Dra Mosera zabija streptokoki, to 
w każdym razie będzie potężną bronią w walce 
z innemi chorobami, w których streptokoki grają 
ważną rolę. jako to w gorączce o- ługowej, w dy­
fterycie, w ciężkich wypadkach odry itd".

Miłość Wagnera % biografi- tego znakomi­
tego kompozytora znaiią jest w ogólnych zarysach

historya jego rozwodu z pierwszą małżonką Minną 
Planer, oraz jego dziwna miłość do Matyldy We- 
seudonck, żony przyjaciela, w którego domu jywał 
częstym gościem. Lecz dopiero z listu ogłoszonego 
przed paru dniami w Taegliche Rundschau a pi­
sanego w r. 1858 poznać można dokładnie dzieje 
tych dwóch dusz szlachetnych i istotką psycholo­
gię owego dramatn.

Oto, zanim jeszcze rozwód z Minną był fa­
ktem dokonanym i znajdował bię dopiero w okresie 
separacy dobrowolnej, Wugner, bawiący wówczas 
w GBnewie, wyspowiadał się przed siostrą ukocha­
ną, zwaną „die gułe Klaetb“ ze wszystkich mąk 
swego serca. List jest tak długi, że w całości po 
dać go nie można, cytujemy więc wyjątki.

W  prostych słowach opowiada nt. wstępie 
muzyk-poeta, że, pomimo rażących Sprzeczności w 
charakterach, małżeństwo z Minną od lat sześciu 
znosił cierpliwie, szukając pociechy i wzmocnienia 
w miłości owej młodej kobiety, ntóra, zrazu nie­
śmiało i /, wahaniem trwożnem, później jednak sta­
nowczo i odważnie, oddało mu swoje serce.

„Foniewaź między nami — pisze on — o po­
łączenia mowy być n.e mogło, skionnosć nasza 
miała ów bolesno-melancholijny charakter, który 
odpycha wszysuko co niskie i pospolite, a tylko w 
szczęścia istoty ukochanej znajduje źródło rozkoszy. 
Od pierwszej chwili naszego poznania roztoczyła 
ona nademną skrzydła najtroskliwszej i najsubtel 
niejszej opieki, zniewalając odważnie mąż? własne­
go, aby czynił dla mnie wszystko, co mi życie uła­
twić mogło. Oczywiście zazdrość, rosnąca w duszy 
jej małżonka, oyła konsekwencyą natn-ainą tej o- 
twartości. Ale wielkość t< j kobiety na tem pole­
gała, że nie taiła przed męźe m stanu swego serca 
i powoli wymogła na n m rezygnacyę zupełną. Ł? 
two sobie wyobrazi j, jakiemi ofiarami i walkami 
okupiła to zwycięstwo. Głębia i szlachetność jej 
miiości, pozbawionej wszelkiego egoizmu, dała jej 
moc takiego oddziaływaniu na męża, że człowiek 
ten, słysząc z ust ukochanej groźbę samobójstwa, 
nktylko odstać od nj«j musiał, lecz swą niezmien­
ną miłość dla niej w tem objawiał, że sam popie­
rał ją w starań"ach około dobra mojego. Pragnął 
zachować matkę swym dzieciom i dla nich to — 
ach ! one nas rozdzielały najsilniej — zgodził się 
na rezygnacyę. Lubo dręczyła go zazdrość, ulegał 
życzeniom żony, a gdy niegdyś wyraziłem chęć na­
bycia małegr domku z ogrodem, ona w niesłycha­
nej walce wymogła na nim, że kupił dla mme 
grunt w sąsiedztwie własnego mieszkania. Najcn- 
dniejszem jednak było to, że ja o tych wszystkich 
męsach nie miałem najlżejszego pojęcia Przez mi­
łość dla niej mąż jej w stęaunkn do mnie zacho­
wywał się zawsze przyjaźnie. Nie pozwoliła, aby 
jakikolwiek grymas na jego twarzy odsłonił mi 
prawdę ukrytą. Jasne i pogodn« miało byó niebo 
nademną... Taki zwycięstwo odniosła miłość wspa­
niała najczystszej, najszlachetniejszej kobiety. I ta 
miłość, której nigdy nie wyraziliśmy w słowach, 
musiała w końcu zjuwió się na ustach naszych. 
Stało się to przed rokiem, gdy nipisałem i ofiaro­
wałem jej „T.istana". Wtedy po raz pierwszy o- 
puściły ją siły i oświadozyła mi, że nmrzeó musi. 
Zrosumiesz, moja siostrzyczko, czem była ta miłość 
dia mnie, po życiu pełnem trudów, cie-pień wzru­
szeń i ofiar. Ale oboje uznaliśmy natychmiast, ż®
0 związku m°irzyó niepodobna. Wyrzekliśmy się 
zatem wszystkiego, odepchnęliśmy wszelkie samo 
lubne pragnienia, cierpieliśmy bardzo, ale kocha­
liśmy się w milczeniu"

Wyjaśniwszy w ten sposób stosunek swój do 
ukochanej kobiety, Wagner opowiada, że jego żona 
przeczuwała miłość, w seren męża zamkniętą. Nii 
kiedy drwiła, czasem zgrzytnęły jadowicie, ale to­
lerowała tę pizychylnosć do pani Wesendonck.

Pewnego razu jednak otworzyła list jego. Ten 
list powinien był uspokoić jej pode; sonie, bo za­
wiera! tylko wyrazy rezvgnacyi bolesnej, ale za­
zdrość j £ 7-aśl opiła, poufałe „ty“ w liśc-e dc ry­
walki stało się powodem rozpaczy. Postanowiono 
się rozwieść. Nazajutrz jednak Wagner ulitował 
się nad biedną kobietą. „Minno — rzekł do niej 
—  jesteś chorą Gdy wyzdrowiejesz, pomówimy spo 
kojnie i ułożymy plan dalszego -tycia". Minna zgo­
dziła się na wyjazd do wód i obiecała aż do po­
wrotu nie mówió o tem, co zaszło. Ale w tajemni­
cy przed mężom udała się do pani Wesendonck, 
urządziła scenę omtolną i list męża w twarz jej 
cisnęła, krzycząc: -Gdybym była zwykłą kobietą,
list ten oddałabym mężowi, pani".

Naturalnie Wesendonckowa natychmiast opo­
wiedziała małżonkowi snemn, jakiej napaści stała 
się ofiarą. I  ou tej chwili miała źa1 głęboki do 
Wagnera, że taił przed żoną własną tragedyę 
swej duszy. Zdawało jej się, że skoro ona wszyst­
ko wyznała mężowi, więc i kochanbk powinien 
był żonie wszystko powiedzieć. Nie pojmowała, 
żb tak płaskie, brutalne natnry, jak Miuna, nigdy 
nie zrozumieją stosunków czystych i nigdy w nie 
nie uwierzą.

Ale i wtedy jeszcze Wagnei chci ił zażegnać 
rozwód. Uczynił wszystko, aby nkoió rozdrażnienie 
Mmny, wysiał ją ao wod, pielęgnował leczył Na- 
próżni I Życie stawało się męką. Po chwilach opa­
miętania następowały wyouchy fn-yi szalonej. Wa­
gner cznł, że w takich warunkach o pracy artysty­
cznej mowy byó nie może.

„D ość! Trzeb? skończyć. Dłużej znieść nic 
mogę tych ciągłych kłótni i wiecznej nieufności 
Nigdy Minna nie miała takie, sposooności okazać 
się godDą tego, że nos. tytnł moiej małżonki, jak 
teraz, gdy trzeba było mi zachować istotę najwyż­
szą ; najdroższą. Ale uniewinniam ją chorobą. Zrób 
wszystko, co jest w twojej mocy, aby ją uspokoić, 
bo pomimo wszystko, jest to kobieca nieszczęśl wa. 
Z człowiekiem pospolitszym byłoby joj dobrze.
1 dlatego żałuj jej wraz ze mną!"

Bankructwo Perkuna. Jak wiadome, przed 
kilkn tygodniam1 zbankrutowało w naszem mieście 
akcyjne towarzystwo „Perku mające fab-ynę 
maszyn. Zbankrutowało oi o dlatego, że kierowni­
ctwo jego spoczywało w rękach niefachowych, że 
zarząd składał się r ’ ndzi, którzy posiadali i ro­
zum i uczciwość i wiele innych przymiotów, a na­
wet kapitał, ale się n*11 znali na handlu, nie nmioli 
otwierać sobie -'róg zbytu dia swoich produktów, 
nie wiedzieli gdzie szukać odbiorców, jakie dla 
nich maszyny wyrabiać i w jakim czasie im je 
dostarczać Zbankrutował tedy „Psrkun", bo nie 
miał odbytu dia swoich wyrobów Możeby kto po- 
myś’ ał, że “ ogóle nic ma odbytu na maszyny na- 
przykłaa rolnicze i że wszędzie zapanowała sta- 
gnaoya w handlu tymi wyrooat i. Tymczasem tak 
nie jest. Oto w Warszawie noszą się tarar z my­
ślą założenia tam akcyjnej fabryki maszyn rolni­
czych p. t. ,,Kraj“ , a z tego powodu jeden z inży­
nierów Polaków, mieszkający w gLębi Rosyi, a pra­
cujący w tym zawodz-e, napisał do redakcyi Ru- 
rgera Warszewskiego list, z którego wyjmujemy 
następnjące ciekawe wiadomości:

„Ja, sz-nowny panie, pracuję od wielu lat 
w tej branży i, na podstawia długoletnich doświad­
czeń, mog„ a czystem sum-eniem zapewnić, źc fa­
bryka projeiito’ , ina da zyski ogromne, jeżeli kie­
rownictwo handlowe i techniczne w rękach umie­
jętnych spoczywać będzie. Kto zna rozmiary zbyta

Incasso weksli i przekazów na wszystkie miejsca w kraju 
i zagranicą przyjmują

Sokal & Lilien
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecania z prowinoyi załatwiamy odwrotną pocitą bez doliczania prowizji.



PRZEGLĄD * dnia 11 Października 1902. 3
tnaszyn i narzędzi rolniczych w Rosyi i na Sybe- 
ryi, wątpić o tem nie moie. W  obecnej chwili, 
dzięki urodzajom tak pomyślnym, jakich Rosy a nie 
pamięta oddawna, daje się odczuwać w całym pań­
stwie ogólny brak maszyn. Zapasy, porobione przez 
tutejszych ajentów firm zagranicznych, są wyczer­
pane, a na sprowadzenie świeżych transportów 
z Ameryki i Anglii zapóżno. W roku przyszłym 
zapotrzebowanie jeszcze się zwiększy, bo rolnicy 
będą zasobni w gotówkę.

„Fabryka akcyjna pod firmą Gelferich i Cade 
W Charkowie, zatrudniająca około 1000 ludzi, a 
wyrabiająca elewatory do młockarń parowych, sie- 
wniki, żniwiarki, wialnie, młockarnie konne, ma- 
neźe i t. d,, wypizedała już na 2 — 8  tygodnie na­
przód całą produkoyę, wyłącznie za gotówkę. Naj­
większa ta w całem państwie, a pozostająca, nie­
stety, w rękach niemieckich fabryka, nie sprzedaje 
prawie nic na kredyt. Zapotrzebowanie jest tak 
wielkie, że nawet włościanie kładą pieniądze na 
stói nie żądając kredytu, byle tylko prędzej otrzy­
mać m-szynę.

„Fabryka charkowska w ciągu całej swej 
egzystencyi nie miała tak szalonego obrotu. W  ro­
ku ubiegłym, przy mniej niż średnim urodzaju, mo­
żna nawet powiedzieć nieurodzaju, obrót dosięgnął 
wysokości 6.000.000 rb. ze sprzedaży własnych fa­
brykatów oraz amerykańskich i angielskich ma­
szyn. W  r. b. zaś liczba ta wzrośnie o 30%. Fir­
ma Gelferich i Cade posiada skład główny w Char­
kowie, a oddziały w Kremieńczugu, Półtawie, Ba- 
łaszowie, Rostowie i Armawirze, a gdyby miała nie 
jedną, lecz dwie takie fabryki i jeszcze raz tyle 
maszyn na składzie, sprzedałaby wszystko z łatwo­
ścią. To też, o ile mi wiadomo, projektują tam roz­
szerzenie interesu, a po zdobyciu poważnego rynku 
„Sie uireczynska Obłast“ za Taszkientem, posuwa­
nie się do Syberyi.

„Zdaje mi się wobec tego, że fabryka „Kraj", 
mająca powstać w Warszawie, ma w Cesarstwie i 
na Syberyi olbrzymi teren wywozowy. Konkuren- 
cya nie jest tu wcale groźną, choćby dlatego, że 
zapotrzebow mie jest znacznie większe, niż zaofiaro­
wanie, a wskutek tego i ważna w stosunkach han­
dlowych kwestya kredytowa przedstawia się bardzo 
pomyślnie. Targ w branży maszyn i narzędzi rol­
niczych opiera się prawie wyłącznie na gotówce*1.

Tyle słów listu owego inżyniera. Okazuje się 
tedy, że wówczas, gdy Perkun bankrutował we Lwo­
wie z braku roboty, c kilkadziesiąt mil od Lwowa 
na wschód mógłby juź znaleźć świetne obstalunki 
i to nie na kredyt, ale za gotówkę, gdyby ci lu­
dzie, którzy stali na czele Perkuna, mieli wyrobio­
ne stosunki ze światem handlowym, prowadzili ko- 
respondencye z domami komisowymi na Wołyniu, 
Ukrainie i w głębi Rosyi i potrafili byli wyjrzeć 
na szerszy świat poza ciasny horyzont galicyjskie­
go życia. Szkoda wielka, że tak się nie stało, bo 
nietylko ocalałaby instytucya przemysłowa, ale 
nadto upadek jej nie byłby zniechęcił ludzi na­
szych do przemysłowych przedsiębiorstw.

Zmarli. We Lwowie w Zakładzie im. Biliń­
skich dla nieuczalnych zmarł Maciej Kostecki, prze­
żywszy lat 67. Był on właścicielem znanej dawniej 
cukierni, która mieściła się w gmachu Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego przy ulicy Karola 
Ludwika.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie złożyła p. P. Os. ze Lwowa (na u- 
proszenie łask) 10 K .; B. Dębicka z Łtnowiec 
(z prośbą o Mszę św. na podziękowanie Matce Bo- 
skiei za powrót do zdrowia) 6 E

Stan powlstrza. T. o g. 6 rano -f- 8, w poł. 
- f  7 Ł. Bar. 769. Nieruchomy. Pochmurno.

Takie zaleta.
— Dzisiejsze panny ogromnie wymagające.
— Ale nie moja córka panie sekretarzu, ona 

weźmie każdego.
U stręczyciela małżeństw.
Stręczyciel: Jakiej pan życzy sobie żony ?
Kandydat: Pięknej! wykształconej! bogatej!
Stręczyciel: Niech pan nie żartuje: ja z tego 

zrobię trzy partye.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś po raz 7my „Świat na opak“ fantastyczno- 
burleskowa operetka w 6 odsł. Krenna i Lindaua 
z muzyką Karola Kapellera. —  W  sobotę po raz 
2gi „jeden dzień* sztuka w 8 akt. Adama Kre- 
chowieckiego. — W  niedzielę ó godz. wpół do 
4tej po południu „Dramat Kaliny" 8 akty prozą 
Z, Kaweckiego. Wieczorem o godz. wpół do 8mej 
po raz 8my „Świat na opak". —  W  poniedziałek 
po raz 20sty „Piękna z Nowego Jorku" operetka 
w 8 akt. (6 odsł.) G. Kerkera — We wtorek po raz 
8ci „Jeden dzień". —  We środę po raz 22gi „W e­
sele" dramat w 8 aktach St. Wyspiańskiego. —  
We czwartek po raz lszy „Śpiący rycerze" wido­
wisko fantastyczne w 6 aktach z prologiem przez 
Sydona Friedberga z muzyką M. Świerzyńskiego.— 
W  piątek po raz 9ty „Świat na opak*. —  W  so­
botę po raz 2gi „Śpiący rycerze". —  W  niedzielę 
o godz. wpół do 4tej popoł. po raz list,. „Wero­
nika" operetka w 8 aktach A. Messagera. Wieczo­
rem o godz. 7mej po raz 4ty „Jeden dzień". — 
W poniedziałek po raz 8ci „Śpiący rycerze".

Repertuar Filharmonii lwowskiej. W so­
botę dnia lig o  października „Drugi koncert 
popularny". Program: I. 1. Moniuszko: Uwer­
tura z opery „Hrabina". 2. Klemcke: Fantazya 
„Linda z Cbamouniz" solo na obój odegra czło­
nek orkiestry Karol Sika. 8. Wielka fantazya 
z opery „Cayalleria rusticana". — II 1. Chopin: 
Walc. 2. a) Simandl: Adagio, b) Grieg: „Solwegsau" 
solo na kontrabas, odegra członek orkiestry W >d- 
w^rzka. 8. Verdi: Fantazya z opery „A ida".— III.
1. Strauss: Potpouri z operetki „Rycerz Pasman".
2. Frehde : Koncert na dzwonki odegra członek 
orkiestry E. Zalud. 8. Grossman: Uwertura z opery 
„Duch wojewody" odegra orkiestra.

W  niedzielę dnia 12 października. „Siódmy 
Wielki koncert Filbarmoniczny" ze współudziałem 
słynnego tenora Aleksandra Bonci. Program: I.
1. Verdi Uwertura z opery „Traviata* odegra or­
kiestra. 2, Mayerber: Cayatina z opery „Hugenoci" 
odśpiewa z tow. orkiestry Aleksander Bonoi. 8. 
Swendsen: Rapsodya norwegska nr. 2 odegra orkie­
stra. —  II- Mozart: Symfonia G-mol odegra orkie 
stra. 2. a) David „Inno alla notte", b) David „Bar- 
carola, c) Amadei „Storello" odśpiewa z akomp. 
fortepianu Aleksander Bonoi. — m .  1. R. Wagner 
„Uwertura z opery „Ta mhauser" odegra orkiestra.
2. Puccini Arya z opery „Cyganarya" odśpiewa 
Al. Bonci.

We wto ek dnia 14 października. „Koncert 
Symfoniczny". Program: I. 1- Rossini: Uwertura 
z opery „Wilhelm Tell". 2. Saint-Saena „Danse 
macabre". —  II, Mendelson: Symfonia nr. 8 (op. 66). 
III. 1. J. Gall: a) „Bolero", b) Walc. 2. Dworzak: 
„Karnawał".

W e czwartek 16 października. „Wielki kon­
cert Filharmoniczny" ze współudziałem Janiny Ko- 
rolewicz-Wayda, artystki opery i Józefa Śliwiń- 
skiego, pianisty.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. P. Adam Krechowiecki, znakomity 

antor tylu cennych powieści historycznych i psy­
chologicznych, pokusił się o laury dramaturga i 
debiutował wczoraj przed licznie zgromadzoną wy­
borową publicznością z Saktową sztuką pb. „jeden 
dzień". Debiut był w każdym razie udatny, pomi­
mo zastrzeżeń, jakie sztuka obudzić musi. Tema­
tem sztuki jest zawsze aktualna kwestya konwe­
nansowych małżeństw, tutaj jednak przedstawiona w 
sposób oryginalny, dotychczas nieużyty. Oto gdy 
inni autorowie, krytykując konwenansowe małżeń­
stwa, zwykli przedstawiać pożycie małżonków już 
po ślubie i w drobiazgowej satyrze wystawiać 
pod pręgierz jego ohydę, p. Krechowiecki ratuje 
swoją bohaterkę przez to, że daje jej a pośrednio 
i widzom w jednym dniu — stąd tytuł sztuki — 
dniu ślubu, poznać wszystko zło, jakie by potem 
wypłynąć mogło z zarodków, ukrytych w tem nie- 
stosownem małżeństwie. Do wywołania takich mar 
przyszłości przed oc*y bohaterki przyczyniają się 
w „Jednym dniu" okoliczności dość niezwykłe, ale 
zresztą pr wdopodobne.

Rzecz dzieje się wśród wyższych sfer towa­
rzyskich, w których Indzie wskutek nabytej ogłady 
i inteligencyi lepiej się maskować potrafią, tak, że 
wszelki tragizm wybucha wtedy dopiero, gdy już 
jest zapóżno. Irena (pani Solska) dziewczyna do­
bra, ale słaba i nieznająca świata, ulegając woli 
rodziców, ma poślubić gładkiego i przystojnego 
Zygmunta (p. Solski), który w gruncie rzeczy jest 
człowiekiem nawskróś zepsutym. Już na progu te­
go małżeństwa z konwenansu czekają mary przy­
szłych wiarołomstw. Zygmunt ma kochankę Śtellę 
(pani Bednarzewska), którą wprawdzie na rasie 
porzucił, ale do której jeszcze zawsze lgnie wsku­
tek przyzwyczajenia sercem niezdolnem do uczuć 
świeżych, do przyjęcia czystej miłości Ireny. Irena 
znowu nosi w sercu obraz towarzysza swych lat 
dziecięcych, Henryka (p. Adwentowicz), którego 
nieświadomie kocha i oto teraz, gdy w dzień ślu­
bu ów Henryk przyjeżdża, aby wziąć udział w uro­
czystości, nieuświadomione dawniej uczucie krysta­
lizuje się i nie ulega wątpliwości, że Henryk, gdy­
by chciał, mógłby zostać wkrótce kochankiem sła­
bej pani Zygmuntowej, która wprawdzie teraz 
jeszcze, ulegając konwenansom, nie odczuwa odrazy 
do swego męża, nie poznaje się na nim, podczas 
gdy niezwykle gwałtowne postępowanie Henryka 
wzbudza w niej nieokreśloną trwogę. Ale Henryk, 
człowiek energiczny, zakochany po uszy, czuwa 
nad nią i ratuje. Autor nie daje w nim bynaj­
mniej szablonowej postaci szlachetnego kochanka, 
owszem Henryk ma rysy nowe indywidualne. De­
mokrata z urodzenia, Henryk dawniej nie śmiał 
podnieść oczu na Irenę, póki się z nią wychowy­
wał, potem wyjechał do chorego, kapryśnego wuja, 
ndaną pokorą pozyskał go i odziedziczył wielki 
majątek, a teraz wrócił z nową* odwagą, popartą 
pieniędzmi,

Jestto — żeby użyó tego sprzecznego może 
połączenia słów —  szlachetny intrygant, w chara­
kterze jego jest — drapieżność, którą przypomina 
nieco Józwówicza z Sienkiewiczowskiego dramatu 
„Na jedną kartę". Z wyrachowanym machiaweli- 
zmem prowokuje on złe pierwiastki ukryte w cha­
rakterze Zygmunta, skupia je na jeden dzień i de­
monstruje wątpiącej Irenie ad ocnlos, co ją czeka 
w tem małżeństwie. Ponieważ cała jego akcya ra­
tunkowa wisi na włosku, przeto widz jest wciąż 
zainteresowany: czy mu się uda, czy nie ? i będąc 
pobudzonym intelektualnie, równocześnie ma teatral­
ną emocyę. Okoliczności wspierają Henryka. Oto 
Stella grozi Zygmuntowi skandalem w kościele, 
jeżeli nie zwróci jej brylantów pożyczonych na za­
płacenie długu. Zjf. munt chciałby je spłacić poży­
czką a konto posagu Ireny, ale Henryk do tego 
nie dopuszcza, sam dług spłaca, podmawia jednak 
Stellę, by zażądała, żeby Zygmunt natychmiast po 
ślubie przyszedł do niej i osobiście jej dług zwró­
cił. Tak się też dzieje, Henryk po ślubie sam przy­
prowadza Zygmunta do Stelli. Co prawda Zygmunt 
robi to z niechęcią, wolałby zostać przy żonie, ale 
jak się wkrótce okazuje, ten jego przejściowy po­
ryw nie ma żadnej wartości. Oto bowiem u Stelli 
Zygmunt robi to, czegoby może z własnej podniety 
teraz jeszcze nie zrobił, ale w każdym razie zrobiłby 
niebawem. Ogarnięty dawną atmosferą zepsucia, za­
miast natychmiast, jak zamierzał, po oddaniu bry­
lantów, wrócić do żony, zatrzymuje się, upija się, 
nmizga się do Stelli podniecony jej obojętnością, 
gra w karty z dawnymi towarzyszami zabaw, ze­
branymi jak zwykle u Stelli, przegrywa parę ty- 
Bięcy, chce pożyczyć u Stelli pieniędzy, wreszcie 
zapowiada jej, że wkrótce po podróży poślubnej 
wróci do niej, bo nie może się bez niej obejść i 
odstąpić jej mnym czekającym już na jej względy 
adoratorom. Henryk nalewa mu jeszcze parę kieli­
szków koniaku i tak zupełnie pijanego przyprowa­
dza do żony. Irena wzdryga się na widok pijanego 
cynika, który przy niej bredzi o Stelli, niemniej 
jednak napawa ją strachem demoniczny Henryk, 
poznaje wówczas biedna, jak dalece jest do życia 
nieprzygotowaną. Jednak silna wola Henryka zapa- 
nowuje nad nią: Irena decyduje się wyjechać ra­
zem z nim, jednakże pod opieką swej matki; aż do 
rozwodu z Zygmuntem mają żyć jak siostra z bra­
tem, a potem się pobrać. Sztuka kończy się saty­
ryczną sceną, że Zygmunt zasypia na fotelu, a książę 
jego przyjaciel,} który przeczuwa, co się święci, po­
wiada mu na dobranoc: „Śpij, śpij, jak się zbu­
dzisz, czeka cię niespodzianka" (mianowicie ucie­
czka żony z Henrykiem).

Sztuka nie jest bez zarzutów. I tak cała po­
stać Stelli jest nieco przeidealizowaną, trzeba bo­
wiem wiedzieć, że w II-gira akcie Stella płaęi kar­
ciane pretensye zebranej u niej kliki, rozpędza tych 
graczy, a zamiarem jej jest wyjechać i uczciwie 
pracować na siebie zapomocą malarstwa. Ustępy sa- 
tyryozne są zbyt dorywczo i po dziennikarsku tra­
ktowane, np. w III akcie perora cioci przybyłej 
z Anglii, która ni z tego, ni z owego, wypowiada 
długą tyradę na temat uprzemysłowienia Galicyi i 
porównania jej z Anglią; jest też kilka przestarza­
łych środków scenicznych, które dziś rażą. Np. w 
III oim akcie Zygmunt wygaduje się ze wszyst- 
hiem przed żoną po pijanemu. To upraszcza 
wprawdzie rzecz, tak jak np. podsłuchiwanie 
pod drzwiami, podchwycone listy i tym podobne 
środki w starych sztukach, jeBt jednak nieprawdo- 
podobnem, jakkolwiek nieprawdopodobieństwo doty­
czy tylko formy psychicznego objawu, a nie objawu 
samego, przypuścić bowiem należy, że Zygmunt, 
skoro był w takiem usposobieniu, to prędzej czy 
później zdradziłby się przed żoną ze swą właściwą 
naturą.

Wszystkie te braki wynagradza sowioie mi­
strzowską ręką nakreślona postać księcia (p. Ka­
miński), postać doskonale pochwycona z życia. 
Jestto podstarzały, jowialny bon vivant, znudzony 
światowiec, nie dbający o nic innego, jak tylko o 
zabawę i użycie, ale w swojej lekkomyślności, a 
nawet śmiesznośoi jest przecież w każdym calu księ­
ciem, człowiekiem, którego zepsucie zdaje się po­
legać na tem, iż nie chce korzystać w całej pełni

z wrodzonej mu inteligencyi i jest lekkoduchem 
z rozmyśla.

Pierwszy krok p. Krechowiecki ego w karye- 
rze dramaturgicznej trzeba więc nazwać udatnym 
i dobrym, jak zresztą należało z góry przypuszczać 
po tak wytrawnym pisarzu. Osobną zasługą p. Kre­
ch o wieckiego jest, że napisaniem roli księcia dał 
naszemu genialnemu Rumińskiemu sposobność do 
stworzenia nowego arcydzieła w dziale ról chara­
kterystycznych, który, jak wiadomo, jest jego spe- 
cyalnością. Gromkie, oklaski nagradzały grę artysty 
przy otwartej scenie. Z innych artystów odznaczyli 
się głównie pp. Adwentowicz i Solski.

Publiczność przyjęła sztukę bardzo przychyl­
nie i oklaskiwała ją rzęsiście. Po pierwszym akcie 
autora wywołano przed kurtynę i wręczono mu dwa 
wieńce.

*  Z  Filharmonii. We wczorajszym koncercie 
poznaliśmy włoskiego tenora p. Bonciego. Dziwną 
jest rzeczą, że n ektórzy z pomiędzy włoskich śpie­
waków, zwłaszcza zaś tenorów, stanąwszy przed 
niewłoską publicznością, wydają się, jakby tę pu­
bliczność bagatelizowali i uważali ją za stojącą na 
jakimś niższym stopniu kultury muzycznej. Z wczo­
rajszego koncertuodnieśliśmy wrażenie, że i p. Bonoi do 
takich śpiewaków należy. Faktem jest, że we W ło­
szech uchodzi on za jednego z najlepszych obecnie 
tenorów, jest pierwszym tonerem w Medyolania 
w teatrze Della Scala, ale po uwzględnieniu wła­
śnie tych okoliczności i po zważeniu, jak wielkie 
wymagania stawiają Włosi śpiewakom, przypuszczać 
chyba trzeba, że także p. Bonci naszą publiczność 
bagatelizował. Przebija się to już w wyborze trzech 
romansów operowych, z których tylko jednego z „Gio- 
condy" słuchać jeszcze można. Kto nam na po­
ważnym koncercie śpiewa takie rzeczy, jak „Napój 
miłosny", „Martę" i „La donna d m o b i l e to
0 jego smaku artystycznym nie możemy nabrać 
wygórowanego wyobrażenia. W wykonaniu tych 
rzeczy okazał się nam p. Bonci typowym włoskim 
tenorem lirycznym. Głos o dość przyjemnej, acz 
niewyrówanej barwie, podatny do koloratury (ka- 
denca w aryi z „Napoju miłosnego"), obszerna 
HKala, szeroki oddech, frazowanie podyktowane 
chęcią wyzyskania zbyt często powtarzających się 
efektów technicznych, a nie miarą artystyczną — 
oto zalety i wady p. Bonciego, Z ostatecznym zda­
niem wstrzymujemy się do drugiego występu p. 
Bon :iego w Filharmonii, a mamy nadzieję, że śpie­
wak ten poprawi wrażenie przez wybór lepszego 
programu i bardziej artystyczne wykonanie utwo­
rów nie tak niesłychanie banalnych.

Produkcye orkiestrowe, które wczoraj wyko­
nano, odznaczały się wszystkie wspólnym jakimś 
charakterem śpiewności i liryzmu, oo wskazuje, że 
w wyborze ioh przyświecała pewna myśl wyraźna. 
Nie było nic heroicznego, nic także li tylko na 
efekt instrumentacyjny obliczonego, a to sprawiło, 
że słuchacze odnieśli z tego koncertu wrażenie 
nadzwyczajnie miłe, nie wstrząsające, ale w wyso­
kim stopniu rozkoszne. Wobec wielu utworów no­
woczesnych można było zapomnieć, że muzyka, to 
właściwie śpiew, melodya i nic więcej, a program 
wczorajszy w bardzo piękny spotób tę jej właści­
wość uwydatniał.

Na wstępie zagrano uwerturę do opery „Dja- 
mileh" Bizeta, tego kompozytora, którego filozof 
niemiecki Nietzsche, ocknąwszy się z przesadnego 
kultu Wagnera i jego chorobliwego przerafinowania, 
sławił jako renesans prawdziwej muzyki, bez blagi
1 pozy, a pełnej prawdziwego polotu i inspiracyi. 
—Z kolei wykonano bardzo ładną „Pieśń bez słów" 
Czajkowskiego na kwintet smyczkowy., która tak 
się podobała, że ją musiano powtórzyć.

W drugiej części koncertu odegrano dwa 
antrakty do opery „Rosamunda" Schuberta, tego 
Krezuia melodyjności. W  skończenie piękne formy 
muzyki klasycznej kompozytor ten wlewa treść tak 
śpiewną i do serca przemawiającą, że nawet ludzi 
skądinąd niemuzykalnych pociąga w najwyższym 
stopnia, co też wczoraj okazało się po frenety- 
cznych oklaskach, jakie orkiestra zebrała za c do­
granie tego utworu.

W trzeciej części koncertu odegrano poemat 
symfoniczny „Wieczorem" czeskiego kompozytora 
Fiebieha. Bardzo szczęśliwie wywołany jest w tym 
utworze nastrój melancholijny i rzewny, owładający 
nami w ciszy wieczornej. Powolne i szeroko roz­
snuwane melodye łączą się harmonijnie z umieję­
tnie dobranym kolorytem instrumentacyi. Orkiestra 
odegrała ten utwór znakomicie, z nadzwyczajną 
subtelnością i z prawdziwem odczuciem, to też 
słuchacze uwieńczyli ją serdecznymi oklaskami.

Publiczność wypełniła całą salę Filharmonii 
po brzegi.

Cześć ekonomiczna.%
Wiedeń, 9 października.

(Z.) Tendenoya zwyżkowa w  przeważnej 
ozęśoi utrzymywała się i dzisiaj na giełdzie, 
zwłaszcza w walorach bankowych i kolejo­
wych. W  sprawie ugody mówiono, że wyłonił 
się jakiś nowy projekt pośrednioząoy, mający 
wiele szans przyjęoia. Ż wielką niecierpliwo­
ścią oczekuje giełda zebrania się Rady pań­
stwa, uznaje to bowiem , że będzie to jedna 
z najważniejszych sesyi- Także zagraniozne 
giełdy były  dziś dobrze dysponowane, a uwa­
gę zwraoało to, że wypadki amerykańskie nie 
wywierały prawie żadnego wpływu n&tenden- 
oyę giełdy berlińskiej. Londyńska zaś giełda 
była pod korzystnem wrażeniem raportu nade­
słanego przez komisyę kupiecką, wysłaną do 
Transwaalu celem zbadania szans eksportu do 
tego kraju. W raporoie swym stwierdza ta ko- 
misya, że szanse eksportu są wprost niebywale 
świetno, osobliwie na wszelkie rodzaje maszyn 
i na materyały do budowy kolei żelaznych. 
Zdaniem tej komisyi jednak przemysłowoy an­
gielscy powinni się śpieszyć, gdyż mnóstwo 
ajentów niemieokieh i amerykaóskioh uwija się 
po Transwaalu.

Kredyt państwowy W łoch może dziś świę- 
oió tryumf. Po latach bowiem kilkunastu weksle 
włoskie i pieniądze włoskie osiągnęły dziś kurs 
pari, a iio zniknęło zupełnie, a papierowa lira 
ma tę samą wartość co złoto.

Z dniem 20 października rozpoozyna bank 
anstro-węgierski wypuszczać nowe banknoty 
100-koronowe. Równocześnie rozpocznie się 
ściąganie z obiegu starych not 100-gulde- 
nowych.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt, 68360, węg. 

Zakł. kredyt. 724 00, Anglobanku 278 50, Union- 
banku 537 50, L&nderbanku 395 00, Bankverei- 
nu 456-00, Bodencredit931'00, Gal. Banku hip.
537,00, Statsb&hny 713 75, Lombardy 79 25, 
Kol. Elbethal 464 50, Północnej 0000, Gzer- 
niowieckiej 000 00, Alpiny 37175, Rima Mnra- 
nyi 489 50, Praskiego Tow. żal. 1513 00, Fabry­
ki broni 00000, Tureckie fcytoniow. 32600, Oblig. 
węg. indemniz. 97 85, Renta majowa 100 85, 
Austr. renta koronowa 10000, W ęgier, renta 
koronowa 97*75, 56 letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem 95 95, 4°|# Listy Banku krajów 97 00,

4 1/,'/o Listy Banku krajów. 101-00, 4 %  Listy 
Banku hipotecznego 96 00, 4 7 ,%  Listy Banku 
hip. 100‘30, 5*|0 Listy Banku hipotecz. 110 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 98'50, 4°0 Gal. poż.
kraj. z r. 1893 96 75, 4 %  Foż. m, Lwowa 94 75, 
Losy turec. 114-00, Marki 116 97, Ruble 253.25.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU* .
[Depesze poranne).

Wiedeń 10 października. Izba posłów na 
jedaem z pierwszych posiedzeń zajmie się 
przedłożeniem, zapowiedzianem już przez mi­
nistra wojny na posiedzeniu delegaoyi dnia 7 
czerwoa br. w sprawie powiększenia stanu pre- 
zenoyjnego armii, albowiem ma być utworzo­
nych czternaśoie nowych bateryj haubicowych.

Madryt 10 października. Rada gabinetowa 
uchwaliła znieść stan oblężenia w Barcelonie. 
Odnośny dekret będzie przedłożony królowi do 
podpisu. Kortezy zbiorą się na naradę 20 bm.

Frankfurt 10 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu międzynarodowej konferencyi 
dla zwalczania handlu dziewczętami uchwalono, 
aby każdy komitet narodowy utworzył komi­
tety poboczne, któreby zostawały w ścisłem 
porozumieniu z rządami krajowymi. Dalej 
uchwalono utworzyć w miejscowościach cen­
tralnych informacyjne biura pracy, któreby po­
zostawały w ścisłem porozumieniu z komitetem 
kierującym w Londynie. W ezwano w końou 
komitet kierujący w Londynie, aby postarał 
się utworzyć komitety narodowe we wszystkich 
krajach, w których one dotychczas nie istnieją, 
a gdzieby to nie było możliwe, aby mianowa­
no mężów zaufania, którzy by się porozumie­
wali z europejskimi posłami i konsulami.

Kongres wczoraj zamknięto. Następny 
zbierze się za trzy lata w Paryżu.

Wiedeń 10 października. Porządek pierw­
szego posiedzenia Izby, które odbędzie się dnia 
16 bm. o godzinie 11 rano, jest następujący: 
1) pierwsze ozytanie przedłożenia rządowego o 
ustawie prasowej; 2) sprawozdanie komisyi o 
uohwale Izby panów w sprawie rewizyi usta­
wy Towarzystw zarobkowyoh i gospodarczych ;
3) sprawozdanie komisyi rewizyjnej o wyborze 
pos łów : Zazvorki i Heilingera.

Praga 10 października. Prezydyum klubu 
młodoozeskiego ogłasza, że dr. Koerber zwróoił 
się do. klubu z prośbą, aby wydelegował posłów 
do obrad nad uregulowaniem stosunków naro­
dowościowych w Czechach i na Morawii. W y ­
delegowano do tego prezydyum klubu: Pacaka, 
Stranskyego i Brzorada, oraz pp. Herolda, K ra­
marza i Żaczka.

Londyn 10 października. Dzienniki tutej­
sze wyrażają zadowolenie z tego, że cesarz 
W ilhelm nie przyjął jenerałów boerskich i po­
wiadają, że ten postępek cesarza Niemiec jest 
bardzo poprawnym i przyjaznym dla Anglii. 
Standard wyraża ubolewanie, że oi dzielni je­
nerałowie z własnej swej winy znaleźli się w 
tak śmiesznej sytuaoyi. Dziennik ten spodzie­
wa się, że także rząd franouski zajmie w tej 
sprawie podobne stanowisko, jak cesarz W il­
helm.

Paryż 10 października. W  ministerstwie 
wyznań oświadczono, że nic nie wiadomo o 
ogłoizonem wczoraj w dziennikach piśmie fran­
cuskich biskupów. W  każdym razie należy za- 
znaozyó, że biskupi według ustawy nie mają 
prawa wspólnie ogłaszać podobnych okólników.

Berlin 10 października. Stronnictwo wol- 
nomyślne wniesie zaraz na początku sesyi par­
lamentu interpelacyę w sprawie dożyzny mięsa 
w Niemczeoh.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 10 października. Stanisław W y ­

spiański niabezpieoznie zachorował.
Nowe 3 linie kolei elektrycznej otwarte 

będą 25 lub 26 bm. Próby rozpoczną się w po­
niedziałek.

Dziś przed trybunałem przysięgłych roz­
poczęła się rozprawa o zbrodnię oszustwa prze­
ciw Tadeuszowi Ostrowskiemu, kierownikowi 
biura stręezeń sług. Akt oskarżenia zarzuca mu 
10 faktów oszustwa. Pobierał on mianowicie 
dość znaczne kwoty za rzekome wyrobienie 
posad w dobrach ks. Lubomirskiego, w tartaku 
parowym w Sanoku, w Zarządzie dóbr hr. Po- 
tookiego w Krzeszowiczach itd. i w  ten spo 
sób wprowadzał w błąd osoby, starające się o 
posady. Obwiniony twierdzi, że byłby wyrobił 
posady, gdyby go nie aresztowano.

Birmingham 10 października. Minister Cham­
berlain na zgromadzeniu swych wyborców bro­
nił projektu rządowego o szkołach ludowych, 
podlegających nadzorowi duchowieństwa an­
glikańskiego i oświadczył, że gdyby tę ustawę 
parlament odrzucił, gabinet poda się do dy- 
misyi.

Warszawa 10 października. W czoraj o 
godz. 11 w nocy w domu przy ul. „pod Prze­
jazdem" 1. 9, został uduszony postronkiem rząd­
ca tego domu, niejaki Majewski. B y ł on przez 
dłuższy ozas urzędnikiem biura bankowego 
Wawelberga, a od 12 lat rządcą domu, w któ­
rym mieszkał z drugą żoną i z czworgiem 
dzieci. Powód morderstwa nieznany, sprawcy 
nie wykryto.

Berlin 10 października. W tutejszym komi­
tecie centralnym towarzystw polskich obradowano 
nad jubileuszem Maryi Konopnickiej. Jako delegat 
tutejszej kolonii polskiej uda się do Krakowa p. 
Karol Rosę, wydawca Dziennika Berlińskiego.

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 10 października. JE. K. 

Lanckoroński z Rozdołu. Hr. W. Dzieduszycki z 
Jezupola. Hr. M. Komorowska z Siekierczyc, Hr. 
S. Zyberk-Plator z Moszkowa. K. Strohschneider i 
K. Redlieh z Wiednia. R. Marczyński z Senczynek. 
A. Ostaszewski z Wołynia. M. Szymański z Brze- 
żan. F. Steuer z Jagerndorfu.

HOTEL EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 10 października. Z Lewa- 

kowski z Drohobycza. K. Witkowski z Czernio- 
wiec. S. Potworowski z Koropca. K. Polański z 
Brodćw. M. Weyda z Żółkwi. A. Sielecki z Jawo­
rowa. L. Cieński z Wodnik. J. Martynowicz z 
Wiednia. R. Bastgen z Łopatyna. Dr. Kleinberg z 
Bolechowa.

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 10 października. N. Bogdań­

ski z Borysławia. B. Mikncki z Horodenki. R. Ja­
nicki z Berezowicy. N. Ujejska z Strzelisk. A. Sa­
dowski z Magdalenki. N. Łęczyńska z Zaborza. K. 
Winiarski z Zakopanego. D. Buggenoms z Belgii/ 
8. Kozicka z Hadelu. J. Bartl z Chorośnioy, J. 
V eiBs, A. Krotosyner i S. Braun z Wiednia. C 
Gaszman z Budapesztu. B. Szprynger z Warszawy. 
H. Falkinau ze Sztokholmu. E. Klimek z Krakowa. 
T. Michalik z Przemyśla, A, Rottler z Topowa N. 
Szilasy z Węgier.

f i a d e s ł a n e .
Bubryia ta nie poohodzi od Bedakcyi, nie biene teł ona 

aa nią na aiebie żadnej odpowiedzialności.

F a b ry k a  asfaltu I papy dachow ei

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów — M a rc in a  2 9 ,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniacb, nirzozy 

grzyb drzewny.

W rozwinięciu zaniedbane
słabowite I T i  # •
chorobliwe 1 8 7 8 0 ^ 8  
skrofuliczne w  V I
cierpiące na płuca

kąpie się najlepiej w kąpielach, dodając

Mattoniego sól błotną
Czas kąpania, temperaturę i ilość dodawanej soli 

wyznacza lekarz.
Skutek zadziwiający

już po kilku kąpielach. 
Mattoniego sól błotna jest do nabycia we 
wszystkich aptekach, drogueryaeh i składach 

wód mineralnych.
Broszury i sposób użycia bezpłatnie.

KANTOR W Y M IA N Y
o. k. uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
lioząo żadnej prowizyi.

Wiedeń 10 października. Kursa giełdowe. 
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. m obi. pr. a r. 1880 8%  264 —
* „ 1889 3°/o 262.75

Tow. żegl. n» Dunaju 100 sł. m.k, 4%  —.—
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  286 — 
W ęg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4%  254 — 
Pożyczka serbska prem. po 100 fi*. 2 %  87 25
Tnreokie obi. prem. kolej po 400 fr 113 40 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19 10, Zakł. 
kred. dla h. 1 p. po 100 zł. 428.00, Olary 40 
sł. m. k, 206.— , Potyozka m. Insbruku 20 zł. 
8800, Losy m. Krakowa 20 sł. 77.— . Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 77.— , Ofeu 40 zł. 196.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 188.00, Oserw. krzyża austr 
10 zł. 55.— , Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27 25 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 73.— , Salms- 
40 zł. m. k. 245.— , Pożyczka saloburska 20 zł 
81.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 255,00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425.— .

Wiedeń 10 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 19-40 (silnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytns (ustalony) 38*20.

Berlin 10 października. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85 50. Spirytus 00 00.

Psryi 10 października. (Zamknięoie gieł­
dy). Trzyprocent. renta 10015 Mąka („Fleur 
de Paris") 29 15.

Frankfurt 10 października. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 216*00. Koleje pań­
stwowe 153 50 eiolusiye kupon. Alpiny 000 00. 
Disoonto 186 76. Lanra 203 25.

Wiedeń 10 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 60 kilogramów). Psze­
nica na jesień 7*44— 745, na wiosnę 7*62—753; 
żyto na na jesień 6*74—6 75, na wiosnę 6*78— 
6 79; kukurudza na wrzesień-październik 6 37—
6 40, na maj-ozerwieo 0 00— 0 00; owies na je ­
sień 6*35—6 36, na wiosnę 647— 6 48. Rzepak 
na wrzesień-październik 00*00 —00 00, na sty- 
ozeń luty 0 ( 0—000. Olej rzepakowy na sty- 
czeń-kwieoisń 00—00. Tendenoya: bardzo sil­
na. P ogoda: poohmurno.

Budapeszt 10 października. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koionaoh i po 50 klg.). Paze- 
nioa na październik 729—7'30, na kwiecień
7 34—7 35 ; żyto na październik 6 45—6 46, 
na kwiecień 6'51— 6 52; owies na październik 
5 94—5’95, kwiecień 6 14—615; kukurudza na 
maj 5*64—5 65. Rzepak na sierpień 1180 — 
1190. Oferty na pszenioę mierne. Chęć kupna 
dobra. Tendenoya: silna. P ogoda: pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 10 października.

Marki 117.05, renta majowa 100.86, węg. 
renta koronowa 97.75, Akcye : austr. zakł. kredyt.
685.00, węg, zak. kred. 724*00, anglobanku 274.00, 
uniońbankn 588.— , bankvereinu 455.50, lander- 
banku 895.00, kolei państw. 715 50, lombardy 
79.50, akcye kolei Elbethal 464.50, fabryki broni 
000.— , tytoniowe 824 00, alpiny 873.00, Rima Mu- 
ranyi 490.50, pragskiego Tow. żel. — .—, losy tu­
reckie 114 26, ruble 258 25. Usposobienie silne.

L w ów  10 paidńemika. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za IGO K.: Kolej gal. Karola Ludwika p< 

420 Koron —-00 do —*00, Kolej Lwowsko-Oaern.-Jaski 
po 400 kor. 668.00 do 572.00. Banku hipotecznego po 
4-00 kor. 586.00 do 650*00. Akoye garbarzu w Rsessowic 
po 400 kor. —*— do 000*— , Tow, budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000-— do 850.— . Banku dl* 
handlu i przemysłu po 400 k. 841.— do 861.— ,

Listy  zastaw ne aa sztuką: Banku hipot. galic 
6 proo. los. w 60 lat. z 10 proe. prem. 109*70 do OOO-fJO 
4 1 j-ól proc. los. w 60 lat 100-— do 100-70, 4 proo, lot. 
w 60 lat 95.80 do 96*60. Banku kraj. 4 i p i l  proo. los w 
61 lat 101.00 do 101.70 Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
97 OO do 97*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I eraj . 
gya) 96-60 dc 97*20, 4 proo. los w 41 i pól lauoh 96.70 
do  . f 4 preo. los w 56 lat 95 81 do 96 5 K

Ruoh pociągów kolejowych
watny od Igo maja 1902 roku według oas.su środkow* - 

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 8 .31*, t*3 5 , 8  4 0 * , 6*10, 8-50, 5-50 1 9.60' 
Z Bzeszowa: 10-25.
Z  Pod-wołoozysk (na dworzec główny): 2 '3 5 t 8-00, 5*85 

10-20*; na Podzamcse: 2 - 2 0 ,  7 40, 5 11, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gt.); 814* na Podzamcze.
Z Ozemiowieo: 1 2 1 5 * , 1 -4 5 ,  6-20, 5-40 I 9*90*
Ze Stanisławowa: 11*66.
Ze Stryja: 810, 1*10, 4*40, 10-60*.
Z Janowa 7 46, 1*28, 9-26*, 10 08*.

O dchodzą  z e  L w o w a :
Do Krakowa 1 2 *4 5 * , 8 -3 0 ,  2 -5 5 ,  4-15* 6*40, 6*20*. 11*00* 
Do Bzeszowa: 8-80.
Do Przemyśla: 8-25*.
Do Podwotoozysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6*30, 9 00* 

11*10*; z Podzamcza: 2 * 0 9 , 6‘48, 9.20*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10-40 z dw: głównego i 10*57 zPodzatnces. 
Do Ozemiowieo: 2 5 1 * , 2 4 0 ,  6 25, 10-80, 10-30*.
Do Staaizlawowa: 6'10*.
Do Stryja: 6-85, 900, 8*05, 6-85*.
Do Janowa: 9-15, 1-26, 8*15 6‘80*, 10-06*

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocna oznaczone są gwiazdką. Pora ne* 
one liczy sią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano,



4 PRZEGLĄD z dni" 11 października 1902.
16)
Najszczęśliwsze dni w życiu.

(Z angielskiego.)

fCiąj; dalszy).
— Mam n ad zie j, że się nie gniewasz.
— O eo ?
— Żem  o? groziła przyjazdem do W oking i 

tym podobnami rzeozumi.
—  Byłoby mi przykro, gdybym wierzył w 

te pogróżki.
— Ja to pisaiam woale nie na iarty.
—  A le ^  jakim oelu ?
— A by oddaó oi pięknem za nadobne. Ty 

muie porzaciłeś, n: sohże i ja oi dokuozę. Tam­
tą masz trzysta sześćdziesiąt pięć dni na rok, 
a mnie miałbyś odmówić ;edne] godziny?

— "Widzisz, łe  się stawiłem na wezwanie. 
Przysuń się do stołn. Pozwolisz berbaty ?

— Nie spojrzałeś na mnie ani razn. Do poty 
herbaty nie wypiję, dopóki nie popatrzysz.

Stanęła przed nim i podniosła woalkę. 
Miata twarz, zasługującą na to, by  na nią 
spojrzeć. Oczy piwne, ylosy ciemno- tasztano- 
wate, rysy bogini greokiej, lecz groźnej Juno- 
ny raozej, niźli słodkiej W enery. Snknia skro­
mna, obcisła, uwydatniała kształty obfite. 
W szystko było zręoznie obmyślane. Wiedziała, 
z.' piękna kobieta winna skupiać uwagę męż­
czyzny ua swoją osobę, zaś brzydka rozpraszać 
ją  na akoesorya.

— No i coż ? — rzekła.
— Śiiuznie wyglądasz.
— Doprawdy ?
— Ale tymozasem herbata stygnie.
— Franku, cc tobie jes t?
— Nio zgoła.
— Doprawdy?

W zięła jego rękę w swoje obie dłonie. 
Owionął go znany mu aobrzs, subtelny zapaoh. 
Nie ma nio niebezpieczniejszego od zapaohn, 
wzbudzającego miłe wspomnienia.

—  Frankn — szepnęła — nie pocałowałeś 
mnie jaszcze ani razu.— Podsunęła mu usta pon-

sowe, jak granat. Już się nachylał odruchowo, 
leoz przjszł ' 1  opamiętanie. Bad był, że mu tak 
łatwo zapanować nad sobą. Trzymając jej ręce, 
odsunął ją  delikatnie, z  uśmiechem i posadził 
przy ?tole.

— Bądźmy rozsądni — rzeał. — Napijemy 
się terrz herbaty, a przy herbacie będę miał 
do oiebie kazanie.

—  Piękny mi kaznodzieja!
—  W ierzaj mi, żc nie ma wymowniejszego 

apostoła od nawróconego grzesznika.
— W ięc jesteś doprawdy nawrócony ?
— Niezupełnie,; i tobie radzę pójść w moje 

ślady. Nic choesz śmietanhi, e pijasz hbrbatę 
ozarną jak smoła. Źe też pomimo to zachowu­
jesz piękną cerę ! Proszę c ę, nie patrz na mnie 
tak srogo.

Z  oczu jej sypały się iskry.
— Zmieniłeś się istotnie —  rzekła z gniewem.
— Ma się rozamieo, żem się zmienił. Wszr.k 

się ożeniłem.
—  Jeśli o to chodzi, to i Karol Scott jest 

żonaty.

— Trzymaj się więc Karola.
—  Proszę cię, boz rad łaskawy oh. A  wiąo 

twoja miłość do m n i» prysnęła niepowrotme ? 
Sądziłam, ie  mi p j  nigdy nie odbierresz.

— Bąuź-że rozsądna.
— Bozsądna! Nienawidzę tego słowa Męż­

czyźni używają go wtedy tylko, gdy idą za 
głosem nikczemnego wyrachowania. Taki bywa 
zwykle początek końca.

— Cóż ohoesz, żebym  zrob ił?
— Chcę, żebyś by ł ze mną dawnym Fran­

kiem, moim jedynym. Nie opuszcza; mnie, zli­
tuj s ię ! Wierz, że oddrłabym tamtych wszyst­
kich za ciebie jednego. A  masz dobry wpływ 
na mnie —  doprawdy. Ja jestem bardzo przy­
kra z innymi. Zapytaj Karola Scott. On o: po­
wie. Zmieniłam się od czasu, jak n'*> widuję 
oiebie. No, Fianku, pocałuj mnie na zgodę.

Znowu jej miękka, ciepła dłoń -poczęi 
na jego dłoni, znowu go owionął zapach fic 
ków i wzburzył mu krew, juk wino. Franek 
zerwał się i zapalił papierosa.

—  Nie będziesz palił l —  zawo.ałt nagi* 
Violeta.

—  Dlaozego?
— Bo mówił*' mi dawniej, że oi to pomaga 

do panowania nad soba. Ja nie ohoę, żebyś ty 
nad sobą panował. Chcę, byś oznł to samo, co 
ja czuję.

— Proszę oię raz jeszoze, bądź rozsądkH 
Usiądź.

— W yrzuć papieros!
—  Ależ to dzieoiństwo !
— Bzuc zaraz!

W yrwała mu go z ust 1 oiunęłc. w ogień-
—  Na oo się to zda ? — rzekł chłodno —' 

mam pełną papierośnicę.
—  Jeden po drngim pójdzie w ogień.
—  H a! w takim razie dam pokój palenia.
— Musisz, rad nie rad.
—  Cóż oi z tego przy 1 «ie ?
— Będziesz możo wrażliwszy.

(Ciąg dalszy nastąp1)

Wielki Medal zloty Lwów, Rok 1900. Dyplom Hoiioroflry, Wiedeń, Rok 1901
* MaaMi bsbbs —r----— i1 .ui.i..l...' 

Ażeby ułatwić odbiór naszycb znakomitych wyrobów spirytusowych najszerszym kołom odbiorców — zaprowadziliśmy również

\alewki owocowe, Wódki i Rozoiisy na miarę
które sprzedajemy w każdej ilości po rozmaitych najniższych cenach fabrycznych, m:anowicie:

Litr 52 centów
(bez flaszki).

Anyźówka 
Kontuszówka 
Pomarańczowa 
Kminkowa 
Mietówka4>

I

Wszystkie wódki stosownie 
do ceny są bardzo dobre, czy­
ste i naturalne —  przy za- 
kupnie na miarę —  trzeba 
przysłać własne butelki do na­
pełnienia.

Firma pod „Gwiazdą*

JA® HUSZYISKI

Litr ;2 centów Litr 88 centów. Litr 1*28 centów
(bez flaszki). (bez flaszki) (bez flaszki).

Malinówka W iśniówka Ratafia
i iśniówka Pomarańczowa Dereniówka

Pomarańczowa Malinówka Owocówka niesłodzona
Kminkowa Cytrynówka Jarzębiak niesłodzoay
Mjętówka Kminkówka Jarzębinka słodka
Zytmówka Mietówka Orzechówka gorzka
Kontuszówka ilóżanna Tarniowa słodka
Starka litewska Złotówka ■ arniowa niesłodzona
Waniljowa Angielska gorzka Pomarańczowa niesł.
Kóźanna Krupnik Jałowcówka nieslodz.
Angielska gorzka Starka litewska Śliwowica węgierska
Karpatówka Karpatówka
Cytryno w ka Waniljowa
Złotowka

Z  C iołków  Żelechow skich
jfiLelena O u tk ow sk a

w dow a po urzędn iku  c U ńolei Państw ow e]
prseźywyry lat 39, pc. długiej i ciężki, j słabości, opatrzona iw. Sa- 
t :ame .tata , przenio sła się d” wieczność dnia 9 -go października 1902 r.

"W smutku pogrążone dzieci wraz z njcem zmarłej i rodziną, 
-spraszają Krewnych i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który od 
będz'9 się w sobotę dnia 11 -go października b. r. o godzinie 4-tej 
po południu z domu żałoby, plac TJcii Brzeskiej 1. 9 na cmentarz 
Jano w? Li.

Lwów Lnii 10 paidzierniait 1902.
„CONCORDIA" A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Jan Topolnicki
b. d y re k to r  banku Dudow nlczeu?, uczeatnlK pow alan ia  

Z roku  >863/4
po długich a ciężkich cierpieniach, opctrzjny św. Sak' .mentami 

zasnął w Pajiu dnia 9 października 1902 w 70 roku życia.
W  smutku pozostała rodzina zaprasza wszystkich Krewnych, 

znajomych i pobożnych chrzeseian na obrzęd p- grze bo wy, który od­
będzie się dnia 11 października b. r. o godzinie 8 -ciej po południu 

domt żaiiuby ul. Kurkowa 1. 48 na cmentarz Łyczakowski do gro­
bowca familijnego.

Lwów dnia 11 października 1902.
„CONCORDIA" A. Kurków iki ul. Sobieskiego 1. 10.

j k  zupełn ie  d o jrza ły^ zaku p u je

•I. A . B a cz e w s k ie g o
we Lwowie. Uprasza się o próbki i < ferty.

ZE
powróciła

M. T O P O L N I C K A
u l. A ka d e m ic k a  3.

W illę  w Brzuohowicach przyn sząca 
600 nłr. dc chodu, zamienię na ogiód lub 
parcelę indu laną we Lwowie ul. Miko- 
łaja 15 u dozorcy.

O soba inteligentna, z wyźszem wy­
kształcaniem, w w.ekn średnim, ająoa 
piękne świadectwa z domów wyższych 
przyjmie miejsce w domu poważnym ja 
ko towarzyi ik ., dc narządu domu opieki 
dzieci lut chorej osoby za granicę wy- 
jedzie. Bli !8.;a wiadomość , Mazurka", 
Biuro Q_zet Olszewskiego, L . ów.

.EKO NO M  teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, obznajomiony z prowa­
dzeń em mleczarstwa, poszukuje posady 
od Nowego Roku na ordynsryę. Zgło­
szenia pod W . Ohłupiński, Sietesz, pocz­
ta Kańczuga.

C nercne bonne frangaise domi place 
pr. drux enfi its. Conycrsation et j"ux. 
S’adresser : im» Sozańska Rue Ku"ko-
wa 17

P o la k  rei. rz. s.at władający języ­
kiem niemieckim równie jak polskim, 
posinda jący  stopień dc tui a, wie
loletnią praktyką nauczycielską i naj­
lepsze polec, nie poszukuje lefcoyi do 
uczniów gimnazjalnych. Posadę objąłby 
ze za. .głoszenia pod adresem: L. B. K. 
Wl.m HLuptpost restante.

Ś w ieży  m iód deserow y kuracyj­
ny, własna! pasieka, 5 klgr. d kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowulem. Ko- 
rzen lew icy , eto. naucz., Iw an  cza- 
ny pl.

Kompletne wyprawy
kuchenne z możliwie największym opu­
stem  przy większym odbiorze, poleca 
P ;o ir  Chpząstow ski nandel żelazry 
we Lwowie, plac Kaj ■iulny 1 (naprze­

ciw Satedryl
N au c zyc ie l fjońca«kiego udziela na- 

uii tez nudnych podreeznikói. Z yb li-  
k iew icza  2  p a n e r , po -idniu.

P a p ie ry  kancelaryjne, 1 to we, gład­
kie i ozdrbuc francuskie. Papiery rysun­
kowe, wszelkie przyborj -.a-icolaryjne i 
szkolne poleca najtaniew Magazyn sztus 
pięknyc u StaniSs.awrt G ab rie la , Lwów 
ul Karola Ludwika 1.

K a w a „ N y -iu s z " , Lwów, ul. 
8-go rlaja 1. 2. — pół 

kilo 65 ot., 76 ot. i wyżej.

P łas zc zy k i dla dzieci
poleca najtaniej

Karolina Szydłowska
we Lwowie, Akademicka 14.

O t w a r t e *
w Pasażu Mikolasolia

o d  -U.11C3T 22Z ręt© 3
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

*iridokl natury  jj== p o dróże  =  S to ­
lice  śwl 7ts =  nauko­
w e -  W rpadK i h is to ryczne  

>Drazy z  postępu c y t /  j:acyi 
S ztu ka  I nauka =  itd. itd.

= Zmiann obrazów co tygodnia 
od 5-go października

Palestyna.
Wstąp 10 et-

Otwarte id  lOtej r w o  do p i  w iesiór.
Najmodniejsze sukna

w ełny, fianel^, barchany
p o leca ją  najtan ie j

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie, Pasaż Rausmanu

Bukiety imibninowe
za ąozynowe i weselne w najpięknlejszjm 

ułożeniu poleca magazyn Kwiatów 
A nto i tego K llu io w .c a a  i Hj asa 

Lw ów , plai Ma Lk f -4 
Jedyna nadarza się sposobnogc na­

być bardzo korzystnie pięknej rentow­
nej kamienicy we Lw owie. Bliższa wia­
domość u Mikuiińskiego we Lwowie, 
Watowa 15

M ło d a  in te ligentna osoba, zaj
mie się gospodarstwem wiejskiem, dziać- 
mi lub ohurą osobę Semkowski, Nieby- 
łów, Perehińsko.

Ekonom  młoay, żonaty, bezdzietny, 
poszukuje posady zaraz lub późciej 
Adres: Skonom, restante Rudki.

Rajskie jabłuszka
czerwone do rr-trzem.... 5 klgr. 2 korony 

poleca
Antoni K lim ow icz i Syn 

Lw ów , p lac  H a lic k i 14

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

gB>%
"So

Sanaioryum Dra Eug. Waigla
Lw ów, ul. Hausnera I. 11

pod adm inistr. t i e r o n i c l r a  Eazim idrza S o M m p
Nowo urządzone i przebudowane
P rzy jm u ie  churych La stały pobyt, oelen le­

czenia wszelkich Chorób a wyjątkirm zakaźnych i 
umysłowy oh.

Prospekta na żądanie wysyła.
Z a rzą d .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

o

Poznańskie biuro nauczycielskie
poleca nauczycielkę z Hotelu Lamba. t, 
wysoko muz. mówiąęą bitgle po tran-, 
tngiels. niem. i mającą malarstwo i ry- 
sun 1, ua pensję 800 flor Nauozyoielki 
Polki wys. muz. i biegłe w frano. Bony, 
Polki i Niemki freol Osoby Jo zarządu 

domu i do towarzystwa inteligentne.

N. GINTER wyższa nauczycielka
Poznań, ulic. Wiedeńska Nr. 8 parter.
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N r. te lefonu O yrekcy,i 157.

Żaklad gazowy miejski
we Lwowie

polec

K O K S
z  w ęg li gazow ych

najtańszy i najlepszy mutrryał opałowy do kuchen, 
p i ców i ce lów  kow aleklch

po cenie:
100 kg. w dr abnej sprzedaży
przy odbiorze 2 009 kg. włącznie z udstawą

za 100 kg. „
przy odbiorze, 5.000 kg. włącznie z odstawą

za i 00 kg. . . . .
prr.y odbiorze 10 00 kg. włącznie z odstawą

za 100’ kg. . . . .  n
Przy odbiorze najmniej ! 50 kg. Koksu naraz 

tecznia się dostawę do pomieszkuń PP. odbiorców 
sc-wych bezpłatnie.

3 -

2-80

2 30

2-40
usku-
miej-

Nież. *)wnaneJ dobroci k u ra c y j­
ny koniial p ra y d L lw - fra i.cu ak i. 
c a ła  bu łe ika  z 3 .5 0 , pó ł 1.80. 
ćw ie rć  but. 1 zł. po leca handel 
L eo n a rd a  S o leckiego  w e Lw o­
w ie  ul. B atorego  2 . W ysy łk i o 
2 butelek odw rotnie  do k a łtfe )  
mieji e o w o lc ,.

& K C x e p y  o w o c o w e .
Wysyłsm do każdej poezty i stacyi Ja' 
M onie , g. usze, ć! iwy t czei-eśnie  
jedna sztuka 50 et i 0 sztuk 4 zł. 76 ot. 
b r ie  kwit ie, w iórtie , m o re le , w ę­
g ie rk i, re k ia ry n y , d rze w a  i k rz e ­
w y . — izd u b n e  imam do «prz< 
d anla 3 .0 0 0  s ł tu k .  Kraowuw w róż 
nych odmianach 109 sztuk J.5, 20 i 25 zł. 
C ennik z objaśnioiaieui pomologioznem 

wysyłam opł8,tnie Każdemu.
E. U Ci I a 1 3  k i,

Zarząd ogrodów  w Olsiy-Dwór, 
o. p. Rraków.

Miód patokę
wysyła w 5 kilowych puszkaoh, franco 
„a zaliiBką 7 zoror, ka. W . M lk itk a , 
pro b o szcz w  K upczyńcach , pocz­

ta  D enysów .

BLUZKI
Największy wybór bluzek

„Damskich*1
W ełn ian e  gładkie ang. od 5 złr. 
Sukiei.KO z jedwabiem „Aida" naj­

większa „NOWOĆĆ" po 7-60, 
B arch an o w e angielcKie pn 6 50 ot. 
B lu zk i jedwabne od 8 50 do 25 złr.

Tadeusz Górski
Lwów, plew Maryccki i!. 8.

Babin p. Kałusz
rozsyła Jabłka A p o rty , A ntonów ki
wyborowe po 82 hal., te same gatunki 

mniej .ze po 24 hal. mlo.

R o zpacz. Ha łożu boleści leż
H  złolor eh,robą od 9 lat, bo] 
odleżało. Na drugim leży matka, 
dzice trojga dzieci nie mogących ( 
bie jeszcze rady. Towarzystwem w 
we " Sercu Chrystusr najmilszem 
dni cierpiący, ookorni i maluczcy 
iisteśoie przyjaciółmi moimi" mó 

Więcej jeszoze robi, bo w iob 
vci' la się, a bramy niebios tyia 
><w ra, Którzy byłi dobroczyńcai 
dnych. „Ooście uczynili d a jed 
ty h opuszczonych, toście dla mni 
_ili Przeto ci męczennicy tw 
losu, zwracają się dc serc litości' 
łaskawe choćby najskromniejsze 
k .itre  p rz y j nuje p. K . u .je  
i U rząd  gm iny w  U stro b i 
K r u. ino.

aed&ktor odpowiedsialny: Ludwik Uffa8łoW8kj. Papier z fabryki (jzerlaóakiej. % dmkajii E- Wiuianuń


